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ILUSTROWANY BECPAJinJirZ YY&OBNIK EU POUGZBMTO I ROZRYWCE.
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Płaszowska Fabryka Dachówek i Cegieł
Spdtlsa Aitcyitsa w  M r o k o w i ® ,  o Ł p i n u l c w s k l e g o '  8 .

Telefon Biura 1 0 3 6 4 .  ^   m  Telefon Fabryczny 12087.

D a c h ó w k ę :
1® €» B. ®  ®  S t

TŁOCZONĄ (m a rsy lsk ą  
CIĄGNIONĄ | 
KA RPIÓW KĘpssss Cegłę J  MASZYNOWĄ, 

t jPUSTAKl 
®; KOMINÓWKĘ (radjały).

Każdą chorobę wyleczysz
leżeli regularnie używać będziesz

najskuteczniejsze w nast. chorobach:
Cena
3.50

4.—

5.50

Nr. 1. — w  kaszlu, astmie, rozedmie [płuc . .
Nr. 2. — w  reumatyzmie, abtretyźmie, ził ej. prze­

mianie materji, nieczystości cery, cho­
robach skórnych .....................

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo - kiszkowych,
wątrobowych, żó łtaczce.....................

Nr. 4. —‘ w  chorobach, nerwowych, bólu głowy, 
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu .

Nr. 6. — w  miedokrwistości i  ogólnemu osła­
bieniu. ..................... ....

Nr. 7. — w  chorobach nerkowych i  pęcherzo­
wych .................................   i 4.—

Nr. 9. — przeczyszczające w  tóhroniicznem za­
twardzeniu i  hemoroidach! . . , . 1.50 

Do nabycia w  oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w  wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

Dra med. St. Breyera:
syntetyczne wszelkich ehnrób przewlekłych*1

mieiuankami zloloweml. — Do nabycia w Admini­
stracji „Roli". Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

D I B dl a Stowarzyszeń, 
r  I k w A b w l i B  urzędów gminnych 

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
GWOŹOIIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonają po najniższycb cenach

J Ó Z E F  M A R C Z Y K  R Y T c w h i k
KraSnSws £w. Tomasza 24  (Snach fasy Osiozjiaitcl)

Konto E. K. O. Kraków Nr. 407.943.

J e d y n y  n a j s lc r s z y  i casjte f is z y  w  P o is c s
Ignacy Cypres

KraSitfwE ul. S u w ak a  L. -as Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zł.,* 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gr« Roskop“ patent z łańcuszkiem, 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyń. marki Enigna 20 zł., brzytwy po fl 
I 10 zł., maszynki do włosów 8 i  10 złotych. W ysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i  instrumentów  

muzycznych darmo i opłataie.

Sprzedam gospodarkę
19 mórg ziemi dobrej w kolonjd iz budynkami, w tem 2 i pół 
morgi łąka a torfem, dom murowany z pustaków, stodoła 
i'obora ,z drzewa, cena 9.000 złotych, może być gotówką
5.000 ®Ł, a reszta na ikilkoletnie spłaty, wiadomość Jan 
Sikora, kol. Biaatacicha, gm. Wojcieszków, poczta Ada­
mów, pow. Łukówy woj. Lubelskie,

J r . A .  A .  A  If^hi^>nnrfr7r -*■ ^

M il KIP g°sP°darstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
fzU[f ty z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 
skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«



Dowiedział się.
-Pań inspektor przyszedł do szkoły na wizytację. 

Nanczyciel itlrzymał właśnie kij w ręce. Kiedy din- 
spekitor -wzdął kij dio ręki, począł dzieci pytać .z -geo­
grafii i pokaział kijem ma mapie kilka miast, ipotem 
potaż ył kij ma ławce i -zapytał:

Dzi-e-ci, które z iwas mi powie, ma -co kij jes-t 
w szkole ?

-Dzieci spuściły oc-zy w -ławki-, kryły g-ł-owy w ra­
miona i pośmiecMwiały się ci-chaiezem d-o siebie, 1-ecz 
żadne ani -sł-owa iniie -chciało powiedzieć.

iWtem inis-peiktor zauważył, że w ostatniej- ławce 
diw-óeh -chłopaków śmiiej-e s-ię i -szepce -coś -do -siebie. 
Zbliżył się tedy -do mich i powiada:

— No, to pewnie wy wiecie, na -coi -jest kij- w -szko­
le? Powiedzcież tedy!

Ale żaden -znow-u ani -sł-owa nie -chciał po-wiedzieć, 
tylko -si-ę z ukosa -śmialli- do siebie.

— -Nie -bój -się — -zachęca -inspektor -jednego — po­
wiedz przynajmniej-, -co om pocichu mówił ido ciebie!

— On... on -pow-i-edzi-ał... że -głupi te-n, co nie wie, 
n-a co kij -w -sz-kole!

Chciał, to dał.
Wojtek przychodzi do domu z nosem- -strasznie 

spmsz-c-zonym n-a kwintę.
— Co ci to? — zapytała żona.
— Ha, mój pan chciał mi dać cztery razy w -gębę!
— A isikąd- -ty wiesz, że chciał dać cztery razy?
— Ano, 1)0 dał!
— Więc nie -gad-aj, że ici chciał dać!
— No, gdyby nie był chciał, ni-e byłh-y dał!

Wynalazek.
W pewnej fabryce -zjawia się wynalazca -z skom- 

s-truowaną przez -siebie mias-zy-ną.
— Maszyna ta zastępuje 100 robotników — 

oświadcz-a idiyrekitorowi.
— Niech mi pan lepiej przedstawi m-aezynę, która 

zastąpi 100 fclij-entów — odpowiada dyrektor.

Z drugiego świata.
— iPewiem profesor w Ameryce rozmawiał ze 

zmarłym jeszcze 10 manut- po śmierci.
—- 'Niepodobna!
— T-afc, ale nie otrzymał żadnej' odpowiedzi.

Zawiły rachunek.
— 'Słyszałem, 'że pańskie rodzeństwo jest bardzo 

liczne, I-le -was jieisit wiszy-stkieh?
— A niech pan sam policzy: jest mais jedenastu 

chłopcó-w ii- każdy -z nas ma jedną siostrę.
— -Co tpan mówi? Tb wias dwadzieścia i  dwóje?
— Ależ nie — tylko dwanaścioro.

W
odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu* ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w każdym 
urzędzie pocztowym oraz w rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Dr. med. Stanisław Breyer,
B r a k f iw , u l .  W o ls k a  3 6 ,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t  p.)

mmmmm

Naiwydajniejsze

wapno
do bielenia, budowy 1 nawozu zakupisz 

W  Wapienniku miejskim ul. Wielicka 1.57 
W  Betoniarni miejskiej ul. Zwierzyniecka 38

lub w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114 - 72.
Tamże wszelkie Inne materjaly budowlana

Tego Jeszcze nie było 18
Każdy otrzyma bezpłatni© Str. B R O W N I N G

Dz. U. P. Nr. 233-4 i 50 naboi strze­
lający z- -nabó j-u, (bez ze-zwo-le-ma), 
kto zamówi; u na-s listowmi-e zega­
rek ze złio-ta francuskiego syst. 
„A-ńki-er“ niczem n-ie różniący się 
od prewdz-j wego -zło-ta 18 karat, za 
zł. 6.95 (zfljn. 36) z 5-1-etnią gwaran­
cją, wyr. co do m-i-nu-ty z wie-czne-m 

_ szkłem, 2 -s-z-t. 13 zł., lepszy gat. fan- 
jin tazyj-ny 7.95, 10, 15, z-e świec, cyfer­

blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 
= h . 15, kry-ty Ankde-r -z trzema fcoperta- 
| |  yt mi zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski 

łub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 żł. — Brzy­
twy zagrań, zj. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyka. — W -razie niepodo- 
ban-ia się zwracamy pieniądze. — Wysyłamy -za zalicze­
niem -poczto-we-m. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcara. Fabr. Zeg. „Regulator" Warszawa Leszno 60/R.

Uczni do praktyki stolarskiej
„Jarska Kuchnia witam inowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak slą odżywiaj należy” — do nabycia 
w Administr. „Roli”. Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

z utrzymaniem przyjmie Pracownia Stolarska w  Bie- 
rzanowie L. 81, powiat Kraków.

Za zmianę adresu należy się 40 gros.it



IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y JN Y  TY G O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O Z R Y W C E

Prenumerata na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3-40 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« : Kraków, ulica św, Tomasza 32.
Konto pocztowe w Po lsce : Kraków P. K. 0. 406.301. Kontorpocztowfi w Czophosłowacii| Praea Poczt. Urząd Czekowy 500.868

Szanujcie rodziców.
w zesztem stuleciu w jednej' z podkarpa­

ckich wiosek bardzo stary  człowiek im ieniem  
Błażej. Żona odum arła go wcześniej a on 
pozostał sam, z synem  jednookim , w któ­
rym  pokładał całą swą nadzieję na starość?

Dopóki mógł, pracował Błażej ciężko* świtełn ra­
no wychodził z domu ięto pracy a wracał późnym wie­
czorem, by krwawo 'Zapracowanym groszem wyżywić 
i okryć siebie i syna, miał bowiem w swem ojcow- 
sfciem sercu nie płonną ufność, że ten syn, jedynak, 
będzie w starości jedyną jego pociechą i radością. 
Ożenił go nieźle, odda! mu całe swe mienie a 1 sobie 
wymówił tylko kącik i łyżkę strawy.

Był jednak już tak spracowany i stary, że ręce 
pan się trzęsły, jak w febrze, toteż często trafiało się, 
że rozlał z łyżki strawę lub też wypuścił miskę z rąk.
Syn i synowa patrzyli na to ,z niechęcią i wreszcie
odsunęli go od wspólnego .z nivnl przy stole jedzenia, 
i kazali mu jadać osobno* pod piecem. Dał: mu .gli­
nianą miseczkę, drewnianą łyżkę a na posiłek udzie­
lali! mu tak mało strawy, że stary Błażej1 nigdy sobie 
nie mógł pojeść do syta, toteż spoglądał starowina 
żałosinem okiem na obficie zastawiony srnaćzriemi 
potrawami stół i na niewdzięcznego syna i synową, 
smacznie i wesoło zajadających.. Nieraz zapłakał sta­
rzec gorzki emi łzami!

Jedyną pociechą dla Błażeja był wnuczek Pawlus, 
dwuletnie przeszło dziecka, nad. wiek mądre i gorąco 
miłujące dziadka.

Trafiło się pewnego razu, że Błażej nie mogąc 
utrzymać, miski, .wypuścił ją z rąk i rozbił. Synowa 
wraz z synem nawy myślała- mu znowu clowoli, wfcgń- 
cu! uradzili, by ojcu kupić drewniane korytko, to choć 
je z ręki puści, to się nie zbije. Jak uradzili, lak zrobili.

Odtąd jadał dziadek w korytku a w czasie jedze­
nia tri er a z gorzka łza wpadała mu z oka do strawy.

Gdly pewnego razu posilał się dziadek z korytka 
pod piecem a syn i synowa raczyli się przyj stole,, 
usiadł mały Pawlus u nóg dziadka i zaczął coś z de- 
szczułeczek majstrować. Zapytany następnie pi ze/ 
ojca, co robi, że nie idizie jeść, odpowiedział, że robi 
korytko. Gdy następnie zapytał go ojiciec, na co mu 
korytka potrzeba, odpowiedział z dziecinną naiwno­
ścią, że jak kiedy urośnie, to każe mamie i tatowi 
jeść w niem.

Odpowiedź ta zastanowiła rodziców Pawlusia. 
Zrozumieli, że (Bóg przez usta dziecka przypomina 
im swe czwarte.przykazanie: „Czcij ojca twego i mat­
kę twą". Zrozumieli' swe brutalne względem ojca 
staruszka postępowanie i żal ogromny nimi zawła- 
idmął. Rzucili się obydwoje do nóg. .Błażeja i błagali 
go o przebaczenie, przyrzekając poprawę. Od tego 
czasu, poprawił się byt Błażeja, jadał znowu z wspól­
nej! misy razem z nimi a syn i synowa okazywali mu 
na każdym kroku szacunek. Przeżyj jeszcze kilka la t . 
z nimi, a, gdy umiera!, przebaczył im z serca jeszcze 
raz wyrządzoną, mu przykrość, i dał im -na dalszą 
drogę życia przestrogę, że Pan Najwyższy nakazał 
czcić i szanować rodziców, bo oni są po Bogu naj­
większymi dobroczyńcami dla dzieci na ziemi i by 
pamiętali o tem, że có dzieci robią. ze swymi rodzi­
cami, oddadzą im tosamo w przyszłości i cli własne 
dizieici.

Jest to jeden z wielu przykładów, stwierdzają­
cych, że jak dzieci postępują z swemi rodzicami, tak 
kiedyś ich dzieci postąpią z miimd. Jeżeli więc ktoś 
liczy na miłość i szacunek dzieci, jpowinien sam naj­
większą. czcią ii miłością otaczać swych -.rodziców. 
Bo powiada stare przysłowie: „Jaką miarką mierzysz, 
taką ci odmierzą".

Piotr Wenc.

Numer 28. Rok XVI. Kraków, dnia 9 lipca 1933.
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Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy).

Marszałek Teodocyk,- bacząc, że tu się wszystkie 
oddziały' wygodnie położyć mogą, kazał przy Blew-ie 
obóz rozkładać.

Miła. była tylko' od miasteczka Radziejowa, gd-z-ie- 
by jego ludzie woleli byli stać, aby i osadę zasko­
czyć i znaleźć lepszy przytułek. Tu w dzikiem polu, 
gdzie nigdzie nawet drzewiny nie było, a i o wodę 
trudno dla tylu koni — szemrano na niewygo-dne le­
gowisko.

Lecz z Teodorykiem .się spierać . nawet Wielki 
Komtur nie śmiał.

Zygard, komtur Koprzywoicki, gdy się już roz­
kładać miano, syknął, obejrzawszy się i do marszał­
ka pobiegł konno.

— -Mamy-ż tu noc spędzić na tej pustyni, w ni­
zinie mokrej... gdzie ani dobrej paszy, ani wody 
ni eona?...

— 'Staniemy tu; każcie rozbijać namioty — od­
parł marszałek zachmurzony. — Mam powody, dla 
których zebrać tu muszę nasze siły. Czekami Ottona 
z Lute-rb-erga i -tych, co na Brześć poszli; nie trzeba 
się rozpraszać. Chociaż mi wojewoda ręczy, że król 
daleko i że o- nas nie myśli, a uchodzi — ja niezu­
pełnie temu wierzę. Oddziały nasze' porozdzielane. 
Tu się zgromadzić potrzeba.

Marszalek spojrzał na mó-wiącego i wejrzeniem 
tem pokazał mu, że rozkaz nie może -być zmieniony.

Zygard zamilkł.
— Zdaje md się, że obawa co do króla krakow­

skiego próżna — odparł cicho, po-mdl-czaw-szy. — Rad- 
by uniknąć spotkania, to jawna rzecz, a musi wie­
dzieć, że i król Jan nareszcie ciągnie, aby Poznań 
opanować. Nasi bracia pomęczeni, a tu im -stać nie 
będzie spoczynkiem.

Teodoryk ramionami obojętnie poruszył i po­
wtórzył:

— Dajcie rozkaz, aby się tu oddziały ściągały.
Nie mogło być już sporu o to; Zygard konia, za­

wrócił i pojechał- z-wo-lna do swoich braci, którzy 
szemrali, jak on, na niewygodny nocleg w mokrej! 
nizinie, nawet ch-rós.tu na ogniska nie mogącej im 
dostarczyć.

Starszyzna krzyżacka, be-zkarnemi zagony po 
kraju polskim uzuchwa-lona, nigdzie -dotąd nie spo­
tykająca nieprzyjaciela, przestała już wierzyć w niego.

Opo-diai trochę od wielkiego namiotu, który po­
śpiesznie -rozpinano, bijąc koły., mające go utrzymać, 
na koniach sta-li Zygard Koprzywnićki, Herman, El­
bląski komtur, Albert Oret -Gdański, kilku -gości zna­
czniejszych kom-turów i kilku grafów, należących -do 
Zakonu. Składali' oni kółko, nawykłe ciz-asu tej woji- 
ny zabawiać -się razem, ucztować, -polować i panować 
-nad ludźmi.

Herman -Elbląski szczególniej- był w chwilach 
szału żartobliwy i -do okrucieństwa umiał mieszać 
dowcip cyniczny. Opowiadano o jego rozmaitych 
wykwintnych a przemyślnych sztukach w znęcaniu 
się na-di pogany, bo co polskie, dla Krzyżaków za po­
gańskie stało.

Kółko -to -dobrych -druhó-w było- już nieco znu­
żone łowami na ludzi, paleniem- i ścinaniem. Zapa­
sy obozowe z Torunia, wzięte na wyprawę, wyczer­
pywały się, wino było -coraz go-rsz-e, przyprawa pi­

gmentu coraz mniej1, korzenna, kuchnia coraz bar­
dziej zaniedbana. Je-sień miała poranki chłodne i.dnie 
słotne. Kraj stał się wielką wygorzałą pustynią, lu­
dzi -nawet dla zabawy nie s-potykali, wszyscy więc 
za tem głosowali, aby z ła-twem i zupelnem zwycię­
stwem -powracać -do- Torunia.

Twarze wiięk-szej części dostojnych tych panów 
zesęp-ione były! Herman poziew-ał, nudziło- mu się.

(Przybywający -Zygard, mruc-ząc, doniósł, iż Teo­
doryk upiera się -stać pod tą lichą osadą.

Elbląski poruszył ramionami.
— Gonimy widmo jakieś — rzekł.—  Królik ten 

mały nie ma najmniejszej och-o-ty -spotkać się z na- 
szemi włóczniami — ani- -go widać, ani słychać. Pol­
ski naisz pan palatyn pierw szyby go- /.wąchał, bo się 
lęka -dostać w jego ręce-, a ten zaręcz-a i przysięga, 
iż w okolicy znowu go- niema... poco my się je-sz-cze 
t-u włóczymy?

Albert, -komtur Gdański, figura bardzo dostojna, 
wielkiego -ro-du, wielkiej dumy — obejrzał- się po 
równinie.

— -Prawda, że tu miejsca dosyć, choćby na -dwa 
razy tyl-e żołni-erza, ile my go m-am-y — rzekł, — ale 
stać w tym błocie nie jest rzeczą wielce -przyjemną.

—■ Mistrz rzekł! — -skłaniając głowę -trochę -szy- 
dersko, ozwał -się Zygard.

— Ani ognia -prędko- na-niecić ni-e będzie z cze-go- — 
rzekł Albert — ani wody c-zystej -tu doist-ać.

— Niema innego sposobu, tylk-o- — -rzeki Elblą­
ski — do tej wioski,, która już pu-s-ta być musi, lub 
za -chwi-lę nią być -powinna, -słać i k-az-ać te chałupy 
roźbie-rać.

Wioska -w istocie, widna w pe-wnem oddaleniu, 
‘tak -wyglądała -nędznie-, iż -ledwie się z niej opału 
można było -spodziewać. Z -wyjątkiem chaty sołty-sa, 
reszta na -pół -siedziała w ziemi. Oddział krzyżacki 
j-uż -się tam kręcił, szukając ofiar, ale ludność zbiegła 
wcześnie. Znaleźli -dwóch B-ta-rcó-w bezsilnych, jednego 
w lepianc-e na barłogu, drugiego siedzącego- na przyź- 
bi-e z tą obojętnością na śmierć, jaką -daje- późny 
wiek. Zabił jednego żołdak, wbiwszy mu -w s-e-rce 
włócznię, -drugiego n-a pło-cde uwiązano -ro-zkrzyżowa- 
nego, aby -dogorywał powoli. Były -to- zwykłe igraszki 
żołdaków. Młodsi skarżyli -się, że dla lepszej- sprawy 
nie znaleźli -niewiast... i -dzieci.

-Wieś była j-ak wymarła, ludzie -w lesi-e, bydło 
i konie z nim-i.

Kupka n-as-zych -dostojnych -rycerzy stała jeszcze 
-n-a małym wzgórku, czekając -rozbicia namiotów, gdy 
w pewne-m oddaleniu ukazał -się -polski odd-ział wo­
jewody, -szukając miejsca -dla -siebie. Był' on -prze-d- 
mioteui ciągłego szyderstwa Niemców. -Lżejszy 
uzbróje-ni-e-m, nieco ro-zp-rzężony pochodami, mniej 
karny, stawił -się inacze-j, choć mu na bucie nie zby­
wało. W-edl-e pojęć niemieckich, nie był to żołnierz, 
jakim go on-i mieć chcieli. Przodem z otoczeniem 
swe-m -dosyć -strojno i lśniąco jechał wojewoda, u -bo­
ku jego -Dobek i Włostek.

Wincz, który przez -czas dosyć dłu-gi miał oblicze 
oso-wiałe i smutne, te-raź s-poglądał -raź-n-ie, śmiało- 
i -czoło- niósł do- góry. Zy-gard to -spostrzegł.

— Patrzcie no —" s-z-e-p-nął — jak odżył Polak, 
.upewniwszy -się, że- -s-ię z królem nie s-potka! - Dopiero 
od -dni ni-ewie-lu w oczy -patrzy śmielej.

—- Ni-e cierpię tego -człowieka — odezwał się El­
bląski; — nie -z-aw-iiniił and- hic, -a-le j-ak dla ps-a, sam 
zapach i kształt kota jest odraźliwy, tak -d-la mnie 
każdego Polaka; tego (zaś więcej, niż innych.

-R-o-z śmie-li się inni.
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— I ja icli mię znoszę — -dodał Gdański; — 'bar­
barzyńcy są, a chrześcijan udają, wolę już Prusaków.

Wojsko polskie szło luźno, spoglądając na Krzy­
żaków z ukosa. Milczano w szeregach, lecz było to 
jakieś znaczące i wymowne milczenie ludzi, zmu­
szających się do krycia tego, CO' się w duszy ich dzia­
ło. Milczeli — ale twarze ich mówiły; ktokolwiek 
z nich sądził, że nie będzie postrzeżony, oczyma i usty 
okazywał wstręt, na widok Niemców posunięty do 
wybuchu. Starszyzna hamowała surowemi wejrze­
niami i mato znaczącemi ruchami, nakazującemi 
milczenie.

Nie mając nic do czynienia Krzyżacy sprawiali 
jakby przegląd przechodzącego' oddziału. Zwrócili się 
ku niemu twarzami, uśmiechali się, szeptali, poka­
zywali sobie palcami odartszych i mniej pozornych, 
u których często nie było całej zbroi i oręż bardzo- 
lichy.

Komtu-rowi Elbląskiemu, który twarz zawsze 
układając poważną, drwić lubił — zachci-ato się za­
czepić Wineza, który unikał wejrzenia na stojących 
gromadką rycerzy. Nie mógł wytrzymać i głosem 
tym, w którego' powadze -pozo-rnęj1 przebrzmi-ewało 
szyderstwo — zawołał:

— Pozdrawiam pa-latyna!
Wincz skłonił głową bez odpowiedzi i chciał iść 

dalej.
— O króliku -nic nie słychać? — zagadnął 

Herman.
— Niema go — odparł 'wojewoda — możemy spać 

spokojnie.
— Nigdy on nam snu nie psuł — rozśmiał się 

Herman, — lecz zawsze bezpieczniej jest wiedzieć, że 
nam nie przyjdzie dać dzień dobry.

Słowa te, wystosowane do wojewody, usłyszał 
Wincz i zatrzymał się nieco. W oczach mu zaświecił 
ognik jakiś, błysk— niby także szyderski.

— .Tuścić tak potężne wojsko, jak to, które mar­
szałek wiedzie — rzekł —. nie ma się co lękać tego 
krakowskiego panka, to pewne; jednakże ten człe- 
czek czasem bywał -szczęśliwy, a zawsze zręczny. 
Nie można go lekceważyć.

— Szczególniej wy, co go lepiej znacie, nie mo­
żecie, jak my, niewiele się oń troszczyć — odparł 
Elbląski. — Myśmy o nim pochlebnego- przekonania 
nie nabrali-; uchodzić urnie — to prawda.

— A w wojnie i to sztuka — odezwał się wo­
jewoda.

—• Niewiele -czci1 przynosząca — dodał komtur 
Gdański.

Wojewoda spojrzał dokoła i zagryzł usta.
'Dotąd milczący s-tary rycerz zakonu, Maks von 

Hohłhurg, który się wsławił męstwem osobistem, 
mruknął jakby mimowolnie:

— Nie chciałbym ja teraz -się z nim spotykać. 
Żołnierz dzielny ii wódz przebiegły, a nasze rycerstwo 
znużone włóczęgą, dobywaniem miastek, prawdę 
rzec, i łupieżą — ociężałe jest.

'Zamknięto mu wnet usta, bo nie chciano, by wo­
jewoda to słyszał.

Wincz, którego część oddziału już przeciągnęła, 
powlókł się za nim.

—- Co wy mówicie! — ofuknął go Elbląski. — 
Nasz żołnierz znużony i znudzony więcej zawsze wart 
od ich świeżego. Nigdy i w żadnym razie on nam nie 
straszny! Nigdy! Patrzyliście na ten - oddział woje-, 
wody; tacy oni wszyscy. Lud jak lud, ale -o-ni oręża, 
nni sztuki wojskowej nie mają.

Maks -siwą brodę pogładził.

— Nie należy — -dodał. — nigdy nieprzyjaciela 
lekceważyć.

Herman rozśmiał się i splunął.
— W jednym tylko razie straszni nam być mogą; 

gdyby ich dziesięć razy tyle byto co nas; Litwa, Pru­
sacy, i oni tylko kupą i nawałem złamać nas potrafią.

Maks coś zamruczał, wąsa zakąsił, sprzeczać s-ię 
nie -chciał..

Dokoła powstał ruch ogromny; wbijano- drągi, 
rozciągano sznury, ustawiano żł-oby dla koni, wy­
przęgano wozy. Ofooźni biegali, każdemu pułkowi 
naznaczając granice. -Ciury z niezbyt odległej wsi 
wlokły już -drzewo- z chatek, cliróst i pozrębywane -na 
ognisko sprzęty.

Wtem ukazała się wśród obozu postać, która 
zwróciła uwagę -starszyzny. Był to- żebrak z krzywą 
głową i -złamanym -grzbietem, który z trudnością pod­
nosząc nieco oczy, rozglądał się -wokoło i wlókł no­
gami, idąc z ciężkością wielką.

-Skąd się o-n tu wziął i jak go puszczono bezkar­
nie, j.aik uszedł napaści i okrucieństwa żołnierskiego, 
trudno było pojąć, gdyż z sukni widać -było, że do 
-polskiego plemienia należał — #a temu nie przeba­
czano. Kalectwo chyba może dawiało m-u- -tak bezkar­
nie błądzić. Zdawał się nie lękać wcale -tych obcych 
twarzy i mowy, j  z nieświadomością .niebezpieczeń­
stwa rękę kiedy niekiedy wyciągał. Stanął — .szukał 
czegoś oczyma... zobaczył namiot, czerwony, którego 
ściany właśnie się rozwijały, a przy nim obok wiała 
wetknięta -w ziemię -chorągiew zakonu. Skierował -się 
w tę stronę, lecz powolnie bardzo.

— To Żbik — szepnął pocichu komtur Elbląski — 
innyby się tu  nie odważył! Służy nam!

Patrzyli mań.
Żbik, ujrzawszy marszałka, który -z kompanami 

stał przed namiotem, podszedł ku niemu.
■Jeden- z towarzysów T-eadoryka, na dany prze­

zeń znak, rzucił mu jałmużnę, Można -się było -do­
myślać zdała, i-ż słów kilka zamieniono pośpiesznie.

Żebrak, -mrucząc ciągle, głowę nosząc skrzywio­
ną, -powlókł się ma miejsce; pus-t-e nieopodal1, k-ląkł na 
ziemi i z trudnością się położył.

Namioty stały tak, że pomiędzy niemi mało 
uliczki pozostawiano. Jedn-a z -nich wprost wiodła 
do oddziału polskiego, tak, że żebrak mógł być przez 
nich widziany.

Ciemniało powoli, rycerze rozjeżdżali s-ię zwolna 
każdy do swojego namiotu, aby zbroje złożyć i ode­
tchnąć. Na żebraka nie patrzał nikt. Ciury zajęte były 
rozpalaniem ogni i1 gospodarstwem koło wozów.

•Zbik, pol-eżawszy na ziemi, podniósł się zwolna, 
ostrożnie i na kiju sparłszy, iść zaczął. Zdawało się, 
że błądzi, lub niedowidzi, snuł się tu i ówdzie — po­
wracał. Jakby przypadkiem znalazł się w ciasnej 
uliczce i w miej zniknął.

Obóz polski -dnia tego -leżał na skraju; -stanowił 
on -piąty oddział wojska, którego były oprócz niego 
cztery hufce. Wojewoda wyznaczonego -sob-ie bagni- 

, s-tego gruntu nie przyjął, z oboźny-mi się skłócił i nie­
co opodal położył, zgromiwszy ich, że w błocie ludzi 
kłaść nie będzie.

M-ały ni-epOczesny namiot, już -był gotów,, lecz wo­
jewoda na tę moc nic z wozów zdejmować nie kazai, 
nic dla siebie nie znosić. Rzucono .garść storny -dla 
niego. Niecierpliwy był, ogni kłaść, wzbronił, zbroi 
zdejmować zakazał, chodził, nip zdając się •potrze* 
bować spoczynku.

(Ciąg d-a-lszy nastąpi).',
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Taka sobie baśń.
Przybyła do wisi z obcych dalekich stron, z da­

lekich — gdzie inni -ludzie, inne zwyczaje i stosunki. 
Jakiś wiejski p-arobezak Michał Tomera zabłądził 
w dalekie strony, aż po Nowy Targ, tam poznał .się 
z; czarnowłosą i śniadą dziewką górską, 'co stada pa­
sała na halach, zakochał się w niej, a .po ślubie .przy­
wiózł ją dio rodzinnej wio-sfci.

Michał, .chłop pracowity, cichy, będąc rzemieśl­
nikiem zarabiał dobrze .i mógłby mieć 'szczęśliwe ży­
cie beztroskie, ale niestety zatruwała mu je żona. 
Sam kochając żonę ulegał jej we wszystkiem, stał się 
bezwolnym i to stało się początkiem  tragedji rodzinnej.

Oboje żyli iw dom ku maleńkim, starym, chylą­
cym .się ku upadkowi, a który zakupił Tomera z zao­
szczędzonych pieniędzy. Michał od świtu do zmroku 
robił wozy, koła i inne narzędzia rolnicze, A żonka 
mało w domu przebywała, .chodziła zwykle po sąsia­
dach i ' (puszczała 'pilotki, obmawiała przed drugimi 
dopiero ecu poznane sąsiadki.

Minęło lat kilka. Tomanowie dochowali się dzie­
ci. Mieli chłopca ó-Mniego Edka ;i starszą od niego 
Jankę. Dzieci chodziły brudne zaniedbane, bo matka 
mało o nie dbała. Ona kochała się w sądach. WniOsia 
do spokojnej wisi ferment niezgody i .zawiści. Sama 
stała isię znienawidzoną przez spokojnych, a  szkalo­
wanych przez nią mieszkańców. Aż przebrała się 
miarka.

Kilkakrotnie została nawet pobita przez sąsiadki 
Rozpoczęły się .sądy, które od tego. czasu poczęły jak 
pijawki ssać krwawicę ciężko zapracowaną Michała.

„Czarna gocolka“, jak ją powszechnie zwano, po­
koje,i wciągała innych w sądy o, byle słowo, o błahą 
rzecz. A .pieniądze krwawo zapracowane przez męża 
płynęły strugą do kieszeni adwokatów. Powoli tracił 
zdrowie, zapracowywał się ciężko, bo. w nocy .praco­
wał w kopalni, a w dzień w domu. Nie miał siły na­
rzucić żonie ■ swej woli, ba! się języka, którym co­
dziennie: wieczorem pytlowała na sąsiadów, sypiąc 
przekleństwami

Ale najgorzej' już było z dziećmi. Matka sama 
nauczyła, je przekleństw, wyzwisk i nakazała im .na­
pastować sąsiadów. Ach! jak smutny to był widok, 
kiedy dzieci ukazywały sąsiadom języki, i inne. czę­
ści ciała i rzucały na mieli wyzwiskami. Sąsiedzi za­
ciskali zęby i milczeli, mocując się ze .samymi sobą, 
aby nie wypaść z .równowag; i nie uderzyć zepsute, 
zdemoralizowane dzieci. Atmosfera stawała się n :;ier 
ciężka i czuli wszyscy, eż nastąpi jakieś straszno roz­
wiązanie,

Szczególnie wielki apetyt miała przewrotna'To- 
merowa wciągnąć dio, sądu sąsiadkę Ż-bońską, kobietę 
spokojną, która jeszcze nawet nie była nigdy w. są­
dzie, bo, obawiała się strat i .zawsze mawiała: „Lepsza 
słomiana zgoda, niż złoty proces". Prowokowana 
przez Tomerową milczała i -p,opłakiwała zcicha. po­
lecając swe krzywdy Bogu. ŻbońSka miała liczną ro­
dzinę i nie chciała trwonić zarobku męża. I tak .zno­
sząc zniewagi czekała, co, dalej nastąpi.

Aż wczesnym mroźnym jesiennym rankiem usły­
szano u Żbońśkdicli jakieś krzyki; Wybiegli tedy i uj,- 
rzeli to, co odidawna się stroiło. U .sąsiadów Gufirów 
na oborze jakaś-bójka.

Oto, To,morowa wczesnym rankiem szła z lasu 
z brzemieniem pościeli i chcąc sobie skrócić drogę, 
chciała przejść przez- oborę Gufirów. 'Na to tylko cze­
kała G ufirowa. Zaledwie żona Toni ery weszła, ta za­
tarasowała jej drogę, i zabroniła przejścia. Tam:a 
chciała przejść przemocą i rozpoczęła się bójka.

Po. trzykroć obalona z brzemieniem na ziemię,, 
wstawała i walczyła zażarcie. Wkońcu nie mogąc 
zdzierżyć, krzyknęła: Michaś! Michaś! na pomocI 
Nadbiegł mąż, ale i -jiego pomoc nienawieie się zdała. 
Gufirowa pomściła się za krzywdy. Bójka zelektry­
zowała całą wieś. Snuto, domysły i wiedziano, że się 
to jeszcze nie skończy.

Sprawa znalazła swój- epilog w sąd.z.ie. Raz wy­
grywała, raz przegrywała ta i owa strona, a proces 
ciągnął się zażarcie, a koszta sądowe rosły. U To,me­
ry zaczęła się -nędza. Michał widząc -to gryzł się 
i w oczacli marniał. Odświeżyły ,się dawne choroby 
i rany z c-zasów wojny i po, krótkiej chorobie zmarł, 
przeklinając żonę, co zatruła mu życie.

(Pogrzeb był nader ubogi i z,a pożyczone' pieniądze. 
Ludzi było wielo, bo mimo, ■wszystko żałowano, skrom­
nego i cichego Michała. Tylko na wdowę spoglądano 
nienawistnie, ho wszyscy wiedzieli, że ona sweetu po­
stępowaniem zgotowała mu śmierć.

Rok trwało, zawzięte procesowanie. Tonerowa 
żyła w ostatecznej nędzy, a lichwiarze poczęli coraz 
częściej, stukać we drzwi po, pieniądze.

Ńadomiar złego wyrok sądowy wypadł niekorzy­
stnie dla wdowy. .Sprzedawano, jej1 domek i ziemię za 
długi. Nieszczęśliwa teraz poznała swoje postępowa­
nie, ale -już było za-późno, trzeba już było spożywać 
owoce sweij działalności.

A po wsi ktoś rzucił hasło: Wyrzucić przybłędę! 
Precz, z nią ze wsi! Precz z „czarną gorołką!".

Wszyscy uprzytomnili sobie krzywdy doznane 
i zawziętość buchnęła -do, serc chłopskich jak fala. 
Z natury dobroduszni ludzi, pod wpływem ni-euawi- 

- ści stali się nawet nieludzcy.
'Zebrały się migiem tłumy' ludu. Szli jedni, aby 

sdę .pomścić za krzywdy, inni zaś z. ciekawości. Tome- 
roiwa na widlok tłumu zadrżała i zamknąwszy się 
w mieszkaniu, krzyczała ze strachu:

— Moiśeiewy!... Darujcież... przebacz cle...
Ale zapóźuo były u niej łzy żalu i skruchy. Wy­

łamano drzwi i wtargnięto,, do izby. Ona broniła się 
zawzięcie, drapała, gryzła, kopała, ale wnet ją zwią­
zano i wyprowadzono.. Mimo jej, oporu wsadzone ją 
na taczki ;z gnojem razem z dziećmi. Drwiono z. niej', 
śmiano się i urągano., ale nie czyniono jej nic złego. 
Już chciano, ruszyć, gdy z tłumu wystąpił' starzec, 
patrjarcha całej wioski i zawołał:

— Stójcie! stójcież! — a zbliżywszy się rzekł: Ha! 
nareszcie opuścisz wioskę kobieto! Chciałaś wlać 
w nas nienawiść, niezgodę przez swoje przeklęte plot­
karstwo i postępowanie. Nie będziemy cię karać, cho- 
ciażeś n;a to zdisłużyła, ale ukarzą ciebie własne twe 
dzieci, których 'dusze jużeś zatruła! A ter a-z precz 
z naszej- wsi! precz!

Schwycono .za taczki i wśród, łajania i wyzwisk 
wywieziono jią za wieś ł pod kap li e ą wy r zu c o no-, za­
kazując surowo powracać do wsi.

iTomerowa przez chwilę leżała bezwładna, jak 
kloc drzewa, ale potem ruszyła ociężale w świat, wio­
dąc za sobą płaczące przestraszone d.zieci.

I sizła wstydem i hańbą okryta, sponiewierana. 
I szła dręczona sumieniem...

I szła w świat daleki, nieznany, straszny,- ścigana 
prz ek 1 eńistwem ludzkiem.

Co się z nią naprawdę, stało, niewiadomo-. Tylko 
ludzie opowiadają, że ciężko pracując, -sama w nie- 
znan-em miasteczku chciała zapracować oa clrleb. 
Opowiadają, że z rozpaczy za łajdactwa popełnione 
przez jej (dzieci, utopiła sdę, a dzieci zamieszkują stałe 
w więzieniu. Sprawiedliwości- stało- się zadość.

Ludwik Dubiel.
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Uroczystości w Dukli.
W dniu G b. m. rozpoczęły się w kościele 00. Ber­

nardynów w Dukli uroczystości jubileuszowe dwóch- 
setnej rocznicy beatyfikacji bki-gsiawionegc- Jana

Błogi Jan w clomu

nieba, wsłuchamy w. żałosny poszum sosen, świerków 
i jodeł.

Tam coraz bardziej odrywał itsę od świata, a myśl 
swoją wznosił ku Bogu. Ale i on wkońcu 
zatęsknił za rodzicami, których widział 
jeszcze przed wyruszeniem z Krakowa. 
Opuścił więc pustelnię i skierował się po­
przez las do Dukli... do domu rodzinnego. 
Z bijącem sercem stanął u drzwi i poprosił 
o kawałeczek chleba, tego czarnego- chletoa, 
którego tak wielką ilość rozdał ubogim, 
jako małe chłopię, Matka, zajęta w tej 
■chwili przy pieczeniu, zniecierpliwiona, nie 
przypuszczając, że to jej dziecię przed nią 
stoi, ofuknęła go gniewnie i odprawiła 
z nic ze m. Jan, nie wymówiwszy ani słowa, 
wyszedł z izby i napisał pospiesznie na 
drzwiach takie słowa: „Był tu wasz syn, 
Jan, prosił O' kawałeczek chleba, a wyście 
mu go nie dali..." — i znikł ,z powrotem 
wśród gęstwiny leśnej.

To rozstrzygnęło o dalszych jego lo­
sach. Poznał, że Bóg wzywa go, aby porzu­
cił ten świat ostatecznie, a oddał się w zu-

z Dukli, które potrwają do dnia 10 to. m. włącznie.
Błogosławiony Jan urodził się w roku 1414 w Du­

kli, miasteczku, położonem ha słynnej przełęczy, prze­
rzynającej Karpaty w powiecie krośnieńskimi, a łą­
czącej niegdyś Węgry a dziś Czechosłowację ze środ­
kową Małopolską. Miasteczko* to był-o- dawniej bar­
dzo zamożne, gdyż wspomnianą przełęczą szedł trakt 
komunikacyjny i handlowy. Przez Duklę przejeżdżały 
bogate transporty i karawany kupieckie, zdążające 
z Węgier dó Polski lub z Polski do Węgier, To- wpły­
wało dodatnio na rozwój miasteczka i stan rnate- 
rjalny jego mieszkańców. Zdaje się, że i rodzice bło-g. 
Jana, Jan i Katarzyna należeli do ludzi zamożnych.

Miody Janek wzrastał pod okiem bogobojnych 
rodziców w pobożności i cnocie. Chłopak swą pilno­
ścią wzbudził uwagę w szkole miejscowego księdza 
proboszcza, który poradził rodzicom, aby oddali Ja-’ 
sia do szkół w Krakowie. Tak się też stało-.

Jan po* ukończeni u szkół krakowskich opuścił 
mury. wielkiego- miasta, kierując swe kroki ku ro­
dzinnym stronom. Idąc, rozmyślał nad źnikomóścią 
świata i postanowił poświęcić się wyłącznie Bogu.

Ale jak, nie umiał sobie zdać z tego- spraiwy. Aby 
więc poznać wolę Bożą, zamiast w progi rodzinne, 
udał -się na puszczę góry Cergowej, a potem Zaśpitu. 
Trzy kuta tam spędził, wpatrzony w czyste lazury

Błog. J a n  ixi puszczy.

Kazanić błog. Jana do schizm wtyków.

pełności służbie Bożej. Opuścił Cergowę 
i Zaśpi-t, gdzie przez trzy lata wiódł życie 
pustelnicze, gdzie tyle słodkich chwil spę­
dził na -rozmowie z Bogiem... Pń- dzień dzi­
siejszy wskazują jeszcze dwa źródła, jedno- 
-na Zaśpicie, a drugie na -Cergowej, u któ­
rych błogosławiony pustelnik gasił sw-e 
pragnienie, a które odtąd nabrały cudo­
wnych własności.

Opuściwszy pustelnię swoją, świąto­
bliwy młodzieniec ud-ał się do Krosna do 
00. Franciszkanów z -prośbą o przyjęcie 
do zakonu. P-onie-waż był im znany, nie 
robiono mu żadnych trudności i z listami 
polecającemi odesłano -go do Lwowa. Tu-
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taj otrzymał habit, tu odbył nowicjat, 
w czasie którego wystawiono go na 
różne -próby, aby sdę prz-ekonać, jaki 
ciuch nim kieruje. -P-o roku nowicjatu 
złożył z wielką -rozkoszą ś-luby za­
konne.

W owym -czasie w zakonie Fran­
ciszkanów powstał rozłam na clwa 
kierunki: łagodniejszy i ostrzejiszy, 
co doprowadziło- wkoń-cu d-o- dwóch 
o-did-zieinych zakonów św. Franciszka.
Ci, co- obrali kierunek ostrzejszy, -na­
zwali -się OO. Bernardynami, ci .z-a-ś, 
którzy byli zwoLennikaml kierunku 
łagodniejszego-, zachowali nazwę OO.
Franciszkanów. Błog. Jan przyłączył 
się -do 00. Bernardynów i pozostał 
wśród nich nazawsze. i

-Zaszczepiony na -niwę poiską za­
kon 00. Bernardynów zdobył s-obłe 
w krótkim czasie ogromną popular­
ność i poważanie u wszystkich -sfer, 
łemba-rdziej, że kwitł w nim -duch 
Boży. Niedługo po fundacji kra­
kowskiej powstają n-owe klasztory 
po większych miastach Po-ls-ki-, jak w Warszawie, 
Poznaniu, Wilnie i Lwowie, w którym właśnie osie­
dlił się na stałe błog. Ja-n z Dukli. Tu błog. Jan za­
słynął ma cały -świat ze -swe-j świątobliwości, tu za­
łożył on również zakon żeński- SS. -Bernardynek.

-Ndety-lko ze świętości i ś-wiatłości w kierowaniu 
dusz słynął bło-g. J-an, -ale zdobył -też -sobie Im-ię zna­
komitego i inat-chnioneg-o. kaznodziei. K-ie-dy w roku 
1472 .papież Sykstus IV pol-ecił wyzna-czyć kaznodziei 
do -nauczania -rozmaitych odszczepieńców od wiary 
katolickiej, misję tę \ye Lwowie powierzono- 0. Ja­
nowi. Pomimo -sędziwego wieku jął się święty ten 
mąż z młodzieńczym zapałem -tej trudnej-, -choć za­
szczytnej- pra-cy. Lwów ówczesny skupiał w sobie róż­
ne narod-owośći i różne religj.e. -Chc-ąc odipowiedzi-eć 
zadaniu, trzeba było mówić kazania w -kilku języ­
kach. -Błog. Jan miewał ka.zania w języku polskim, 
ruskim i niemieckim. -Wi kazaniach swych- gromił błę­
dy, wytykał wady, wskazywał prawdziwą wiarę, -pod­
nosił -serca ku -Bogu.

Najmil-sze-m jego za-j-ęciem -było nawracanie schi- 
z-maijykó-w. Nife dość, że czynił to w kazaniach, uczę­
szczał jes-zcz-e do ich -domów., gromadził koło siebie, 
uczył, przekonywał, z iKościołem jedinał. Tysiące 
sclmziUaitykó-w sprowadził tym s-posobe-m na łono 
katolickiej- wiary. Popi -s-ch'iz.maty-ccy, wd-diząc, jiakie 
tri-umfy odnosi ten niepospolity kaznodzieja, urągali 
mu, odgrażali -się, czynili zasadzki, ale błog. Jan nic 
sobie z tego nie robił, gdyż g-o-tów był nawet krew 
przelać -dla wiary katolickiej'. Ale Choć -był w nieła­
sce u p-o-pó-w s-chiizmatyc-kieh, to cieszył się wielką 
wizi-ętością u -s-ćh-izmatyków Rus-inów.

Kościółek na puszczy w Dukli.

Ale nietylko z samych róż było- uwite życie.błog. 
Jana. Były w -ni-em ciernie, które dotkliwie nieraz 
godziły w jego serce. Przede-wszystki-eml na starsz-e 
lata utracił całkowicie wzrok. Oprócz -tego dokuczały 
mu inne jeszcze choroby i -cierpienia. Święty jednak 
mąż nie szemrał, nie narze-kał na -swój los. Mo-dlił -się,

K-o-ści-ół 00. Bernardy mów w Duik-l-i.

Ob-r-ona. Lwowa przez błog. Jana z. Dukli.

a  wśród gdrliw-ej modlitwy -chwilami o d z y s k iw a ł  
w cudowny s-pos-ób wzrok.

Po cnotliwem i- tak owocnem życiu, licząc lat 70, 
w sam dzień św. Michała Archanioła oddał ten świę­
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ty mąż swoją duszą Bogu. Stało się to w roku 1484. 
Ciało -błog. Jama. spoczęło w zwykłym grobie w chó­
rze zakonnym we Lwowie. Po jego śmierci mnożyły 
się liczne cuda .z dnia na dzień, a były nieaz nie- 
zwyłe i zdumiewające. Wieść o tych cudach obiegła 
wnet całą 'Polskę i przedostała sdę za jej granice. 
Wskutek starań 'Polaków i arcybiskupów lwowskich, 
królów polskich, senatorów i duchowieństwa Ojciec 
święty ogłosił w r. 1733 O. Jana błogosławionym.

Ciekawe jest bardzo opowiadanie, związane 
z osobą błog. Jana. Było- to w roku 1648. Samo­
zwańczy hetman Zaporoża, Chmielnicki, zebrawszy 
krocie kozaetw-a i uzyskawszy pomoc tatarską, od­
nosił nad Polakami jecłne zwycięstwa - po -drugich. 
Żółte Wody, K-ors-uń, iPi-ławce, to znane nam dobrze 
z powieści Sienkiewicza miejsca polskich klęsk, a ko­
zackich triumfów. Najstraszliwszą z -tych była klę­
ska plł-awiecka, która otworzyła . Kozako-m wrota

w głąb Rzeczypospolitej. Jakoż runęła cała ta lawi­
na w głąb Polski i -znalazła s-ię przedews-z-ystkieim 
przed Lwowem, opasując go naokół żelaznym -pier­
ścieniem. Położenie Lwowa było- straszne, gdyż nie­
przyjaciel spadł -nagle, a Lwów -do. obrony ni-e -był 
przygotowany. Nie poddawali się jednak Lwowianie, 
lecz rozpoczęli -bohaterską obronę. Minio jednak -ca­
łego poświęcenia nieprzyjaciel dostawał się już na 
m-ury miasta. Nagle nadeszła niespodziana pomoc. 
Błogosławiony Jan; z Dukli) zaatakował nieprzyjaciół 
z przestworzy podniebnych. Nie uczynił tego and' bom­
bami-, ani -granatami, ale siłą blasku -swojej chwały, 
jiakby jakimś potężnym reflektorem, oślepił- wrogów. 
Skutek był nads-podzi-ew-any... -Chmielnicki od oblę­
żenia odstąpił ii odszedł od -Lwowa. Z wdzięczności 
Lwowianie wystawili -obrońcy -swemu p-o-mnik, umie­
szczając na wysokiej kolumnie postać błog. Jana 
z rozkrzyżowaine-ini -rękami.

P © M © 1  P© ilftlU fS il,
Sahara III.

Jedną z najciekawszych o-az -na Saharze j-est o-aza 
In-S-alah. -Ludność 'Jest -tam ,nieliczna, gdyż wynosi 
zaledwie -o-ko-ło- 2.000 du-s-z. Mieszkają tam 
Arabowie, .Berberowie i Murzyni. Obyczaje 
ich >są łagodne, oddają s-ię rolnictwu, 
ó ha-ndel -mało -dba-ją. Mieszkają stale n-a 
-oazie, mała tylko ich część -zimuje na pa­
stwiskach w iMand-eir iSuf.

•Zanim Francuzi b-y-M -t-u zdobywcami, 
dwa pokolenia: Uled^B-a-Hammu i Uled- 
Mokhtar zacięty wiodły ©pór o- -po-zy-skanie 
większego wpływu. Gdy p-e-wnego- razu po­
trzeba kraju -wymagała, zebrali się ludzi-e 
wpływowi obu pokoleń, ażeby po naradzie 
postanowić coś korzystnego -i wó-wezas 
zwyciężyło zdanie Ba-Dż-iudia z pokolenia 
Ba-Ham-mu, cieszącego się największym wpływem..
0-d- tej pory rodzina ta -st-ała. sdę głoś-ną. Posiadała 
jeden ks-ar i fcas-bę., ni-e różniącą -s-ię od innych, h-o 
z wyjątkiem obronnej fosy otaczały ją mu-ry ząbko­
wane i wie-że-. Na jej to szczycie kapitan -Germadn 
i Pe-in -zatknęli p-ora-z pierwszy -sztandar francuski na

tej zi-emi 28 grudnia 1899 roku p-o- bitwie pod Igoste- 
nem. Dz-iś -są jeszcze -wewnątrz szczątki z domu, ale 
tylko kozy i wielbłądy bawią się tam s-pokojnd-e pod

Karawana arabska, na Saharze.

S-zipital św. Elżbiety w Sam Cipriano.

okiem -siwego opiekuna. Obecnie ma ona ty-lko war­
tość historyczną.

PO francuskich- podbojach .zastąpiono- kas-bę obo­
zem „Bug-e-aud", w-zai-esionym- n-a wyniosłości, panu­
jącej- nad płaszczyzną. Rozległe- obozowe- zabudowa­
nia postawiono z cegły suszonej- w -słońcu. R-zadkość

deszczu z-apewnia \ trwałość 
ijggs, m-urom, dającym pewną osł-o- 

IBBMlI nę pr z-e-d wszelkie mi na-p-aś̂  
ci-ami.

Ażeby objąć- wzrokiem 
§§ panoramę In-S-ałah, wystar­

czy wyjść na -szczyt jednej' 
-z wież w obozie, N,a pierw­
szy plan występ-uj-e- lin ja 
ksur, następnie' wydlmy- p-i-a- 
-szczysite, wresz-cie- oazy, któ­
rych ciemna, gęsta ziel-onOśó 
daje- widokowi ci-emną pla­
mę. Za oazami na zachód po­
czyna się sebhika -z-e swiemi 
kryształami solneml, które 
w słońcu błyszczą, j-ak mi- 
ljiony brylantów. Dal-ej wiel­
ka, nidz-e-m ni-e przerwana 
równina.

In-Salah obejmuje je-dtoą 
oazę i -dziesięć fcsiurów, od­
dzielonych od siebie. Z tych 
trzy: Deransza, Saheil i Barka
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są odosobnione, zaś siedm innych tworzą, 'gcńpę wi kie­
runku 'półnócnofpołudniowym. Układają on®1 się sto­
pniami na s.padzistośći, która w łagodnem pochylaniu 
idizie ido wyniósł,e,ji płaszczyzny oazy. Ogólny ich 
kształt ijest trójkątny, podstawa trójkąta równa się. 
z wyniosłością płaszczyzny, której szczyt jest naprze­
ciw oazy.

Wiatry idą głównie od wschodu i uderzają o dół 
trójkąta, nagromadzają piaisek u podstaw domów, 
równiaiją się z poziomem terasy i zawalają przejście 
do drzwi. Mieszkańcy muszą codzień odg.arnywać 
piasek; jednak często, widząc bezskuteczność pracy, 
zabudowują się w niższej1 części ksaru, wybierając 
miejsce pośród innych 'budynków, ażeby te były im 
osłoną. W pierwszej' chwili rozległe wsie robią wra­
żenie bardzoi zaludnionych, ale 'przypatrzywszy się 
im bliżej, widzi się mnóstwo, domów, pustką stoją­
cych, szczególnie położonych u podnóża trójkąta.

iSłły atmosferyczne: zimno., gorąco i wiatr niepo­
koją bezustannym ruchem grunt, którego, składem 
jest żwir i glina, łatwo, ścierająca się w pro.ch. Wiatr 
unosi wysoko, czasem na znacznej przestrzeni lotne 
części żwiru i gliny, zaś części cięższe i zwarte, jak 
krzemieniista ziiemia, unoszą się znacznie niżej, tu 
wstrzymują je .domy wiosek i palmy ogrodów, nie­
powstrzymane części gromadzą się na brzegach oaz, 
■a zasypując tam pierwze palmy, tworzą wały piasku 
i te wały zwą .się wydmami ochronnemi. Na szczy­
tach wydm gałęzie palm tworzą rodżaj kosza 'i lecący

      - -

J. MOKRZYCKI.

TRUGICIELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C ią g  d a ls zy ). (P r z e d ru k  w zb ro n io n y ).

To rzekłszy, pożegnał się i wyszedł, a zbiegając 
szybko .po schodach, mruczał pod nosem:

— A j.ednaik jestem przekonany, że ona jest >ztoro- 
dniarką...

Tego samego dnia zabrał Ogiński rzekomą córkę, 
wraz z jej rzekomą towarzyszką i wychowawczynią 
Madame de Foljer oraz służbą i rzeczami do. swej 
willi i wieczorem sprosiwszy znajomych, wyprawił 
ucztę na cześć odzyskanego „dziecka", które wszyst­
kim izmaljomyim chciał zaprezentować. Uczta trwała 
do późna w noc, a gdy goście się rozeszli, Elfryda 
udała się do pokoju, który .wyznaczona jej. matce. Tu 
oczekiwała już na ną baronowa, leżąc na wygodnej 
otomanie.

—• Jakże się czujesz, moje dziecko? —• zapytała, 
gdy Elfryda usiadła obok.

— Doskonałe „Madame" —. zaśmiała się .szyder­
czo Elfryda. — Myślałam już .jednak, że będzie źle. 
Ten komisarz coś zanadto, wąchał. Lecz teraz z pe­
wnością nie śmie tknąć córki Ogińskiego. Niechże 
sobie .szuka dalej baronówny von Woygen, a ja tym­
czasem korzystać będę .z mająteczku kochanego, ta­
tusia. Ha! ha! ha! czy to nie wyborne? Nieprawdaż 
„Madame?"

— Śmiejesz się, moje dziecko, że ci tak wszystko 
dobrze poszło. No, na ten raz wszystko, isię udało, lecz 
gdy kiedykolwiek ktoś nas tu pozna,co wówczas 
będzie ?

— Myślałam już i o tem. Narazie nie osiągłam 
jeszcze mojego celu. Jestem córką magnata Ogińskie­
go, o tem cały Paryż najdalej jutro z „Journalu" się. 
dowie, lecz to jeszcze z.amało. Nie mogę narazie się-

piasek, napotkawszy je, zostaje tam uwięziony. Ta­
kie kosze mają podwójny cel: wstrzymują lecący pia­
sek i zapobiegają rozsunięciu .się (szczytów.

Na tej niewielkiej, oazie o .szerokości 200 dó 1.400 
metrów, a długiej 6 kilometrów, żyje, jiak powiedzie­
liśmy, niespełna 2.000 .mieszkańców, na których cze­
ka cilibrzymd.a piracia., gdyż jest tam około. 100.000 palm, 
które trzeb,a codziennie podlewać. Wprawdzie władze 
francuskie wybudowały dm tam trzy studnie artezyj­
skie, które wyrzucają na minutę do- 1.600 litrów wody, 
ale wszystko to zamało-, gdzie woda t'a momentalnie 
wsiąka w .ziemię, lub .wskutek gorąca zamienia się 
w parę.

W oaz.i,e In-iSalah uprawiają bardzo .dużo cebuli. 
Jest tam tyle cebuli, co i- daktyli. Wszystko, jędzą 
z cebulą. Oto. haprzyklad ich najsmaczniejsze, świą­
teczne jedzenie: Mąkę rozezyniaj.ą na .solonej wodzie, 
a uzyskane ciasto pieką na popiele, a kiedy .sucharek 
jest upieczony, łamią go jeszcze gorący w drobne ka­
wałeczki, a zmieszawszy jie z daktylami, tłuką na 
miazgę, dodaję dużo cebuli, .polewają roztopionym 
łojem i znów mieszają tak długo, aż .stanie się to je­
dnolitą masą. 'Gdy ostygnie, zajadają to z najwię- 
kzym apetytem.

Na zakończenie niniejszego artykułu podajemy 
dwa' obrazki. Pierwszy z nich przedstawia szpital ka­
tolicki św. Elżbiety na jiednej z oaz s.aharskich, drugi 
karawanę arabską w podróży przez Saharę.

(C iąg d a lsz y  n a s tą p i) .

gnąć do . jego kasy, kiedy zechcę. O każdą rzecz mu- 
iszę niestety prosić, czego bardzo nie lubię. Nie za­
mierzam tedy długo „kochanego" papy pieścić i gła­
skać mu jego obmierzłych wąslsków. Trzeba śię go 
pozbyć jak najprędzej, lecz. nie prędzej .aż odzyskam 
fortunę drogiej „mamusi", gdyż -stary będzie rn: 
w procesie potrzebny. Zresztą na każdy wypadek, 
gdyby się ze starym nie powiodło, dobrze będzie mleć 
pieniądze, aby było iza co drapnąć. Po. dokonaniu 
wszystkiego, nie chcę ani dnia. w Paryżu siedzieć. 
Wówczas pojedz,iemy, .gdzie pieprz rośnie, choćby na­
wet za morze. Wprawdzie żal mi niezmiernie Paryża, 
lecz- mając pieniądze, można żyć równie dobrze na­
wet w Petersburgu czy Moskwie.

— Pewnie — potwierdzała baronowa — wynie­
siemy się stąd, gdyż coś mnie niepokoi. Jeśli Nils 
potrafił nas odszukać, to. może także ktobądź poznać 
nas i zdradzić, zwłaszcza, że teraz w Paryżu znajduje 
się dużo. Polaków, emigrantów z Tnflant.

— Lecz najniebezpieczniejszy wróg już .nie istnie­
je, więc. z innym pół biedy. Jednak obecnie trzeba 
się nlieco mniej pokazywać, a również spieszyć .z za­
łatwieniem „reszty.

Po paru dniach rozpoczęła czynić zabiegi o odzy­
skanie majątku „matki", co. jednak napotykało na 
poważne trudności z powodu zaginięcia aktów sądo­
wych, odnośnie do p. Landce.

W willi na iPolach Elizejskich życie płynęło, im 
rozkosznie, Prócz .wspaniałych, .bogatych strojów, ja­
kich nigdy przedtem nie miała, teraz były do jej dy­
spozycji konie i powóz, jakich żadna hrabina paryska 
nie posiadała. Ogiński nie szczędził pieniędzy rzeko­
mej córce, a pamiętał równocześnie o jej. „opiekunce", 
która również opływała w.e wszystko.

Jednak, jak to powszechnie mówią, że „dobrego, 
niedługo na świecie", tak leż i tam po paru miesią­
cach rozkosznego życia, zaszedł wypadek, który im' 
spokój zamącił.
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Brzeska, p rzed a r łs zy  się d o  F ra n c ji w ra z  z .swy­
mi ludźm i, w s tąp ił do  -Legjo-nów PoLsk ich  ,i w  pu łku  
szw o leżerów  O dw agą i  m ęstw em  d os łu ży ł się w k ró tc e  
rangi ro tm is trza  i ru szy ł w ra z  z w o jsk a m i N ap o leon a  
przeciw  H iszpan om . W  pam iętn e j, .w iekopom nej 
•szarży na  .Som oaSierra zosta ł c iężko  ra n n y  i. n ie zd o l­
ny d o  d a ls ze j w a lk i. D o w ló k łs zy  s ię  d o  ja k iego ś  l a ­
zaretu, .został p od leczon y  i  po  n ie ja k im  czasie dosta ł 
się do  P a ryża .

P ew n ego  d n ia  E lfryd a , spaceru jąc  po lasku  Bu- 
iońsk im  w  to w a rzy s tw ie  m łod ego  m a rk iza  de  P-o-n- 
cier, sp os trzeg ła  g o  s ied zącego  n a  ław eczce, c zy ta ­
jącego gazetę. S zczęśc iem  za ję ty  by ł g a ze tą  1 nie -spo- 
,strzegł j,ej.

N a ty ch m ia s t zan iech a ła  d a ls zego  spaceru  i w y ­
m ów iw szy  s ię  m a rk izo w i bó lem  g ło w y , p ow róc iła  
szybko d o  dom u .

—  Co te ra z  rob ić?  —  m yś la ła . —  G dyby chociaż 
proces o  m a ją tek  p. d e  Lam dc e był ukończony, 'm ia­
łaby m a ją tek , k tó ry  s ta rc zy łb y  je j na  w y ja z d  za  m o ­
rze i  u rząd zen ie  sob ie ta m  .w ygod n ego  życia,. Tu, 
w P a ry żu , k a żd y  d z ień  p rzyn os ił je j n-Ow-e- n ieb ezp ie ­
czeństwa. M o g ła b y  żyć  niepoznan-a w  P a ryżu , leicz 
m usiałaby u tonąć wśród '1' g a w ied z i, apaszów  i  w s z e l­
kich szu m ow in  p a rysk ich , a  te g o  n ie chcia ła . Ją nę­
ciło życ ie  w śród  a rys tok ra c ji, w ś ró d  łudzi, n a jw y że j 
■postawionych, a  w  szczegó lnośc i w śród  lu d z i, o p ły ­
w a jących  w e  w szystko , c o  ty lk o  fo rtu n a  dać m oże. 
Przecl p a ru  m ie s ią ca m i -zapomnę ą tru c izn y  pozby ła  
się n ieb ezp ieczn ego  cz łow iek a , k tó r y  m óg ł popsuć je j 
piany, ob ecn ie  d o ch o d z i -do szczy tu  sw ych  m arzeń  —  
już —  już, sp od z iew a  s ię  zaga rn ąć  m a ją tek , k tó ry  raz  
w ziąw szy  w  s w e  ręce, m o g ła b y  d rw ić  z ca łego  św iata , 
gdy n a g le  z ja w ią  s ię  n o w y  w róg , tem  g ro źn ie js zy , że 
już ra z  z je j1 s id e ł s ię  uwolnił,, a. za tem  poraź, d ru g i 
nie p o zw o li s ię  w  n ie  op lą tać . W p ra w d z ie  nie. w id z ia ł 
jej jeszcze i  z p ew n ośc ią  n ie  w ie  o je j tu  bytnośc i, lecz  
n iepodobna n a w e t p rzypu śc ić , b y  g o  m ożna  b y ło  u n i­
knąć, ch oćb y  ze w zg lę d u  n a  je g o  z, O g iń sk im  zmaj-o-- 
mość. P o n a d to  sp ra w a  o tru c ia  N i,lsa A n d erson a  za- 
świeżą b y ła  jeszcze  w  p am ięc i P a ry ża n , b y  m óg ł się 
o niej' n ie d ow ied z ieć , a 'w ów czas zosta łb y  u pew n io ­
ny, że on a  z p ew n ośc ią  zn a jd u je  s ię  w  P a ry żu . Kto-’ 
w ie zresztą, czy  on  n ie  p o tra fiłb y  s ię  dom yś leć  je j 
iden tyczności z Iir.emą 'Siemiawiską, a w ów czas  s ta ra ł­
by isię Ogińskiego- z b łędu  w yp ro w a d z ić . P rzed  oczy-- 
ma stanął je j n a g le  k om isa rz  p o lic ji  ze s w y m i po­
d e jrz liw ie  św id ru ją c y m i oczk am i. D reszcz  p rzeb ieg ł 
po eałem  jej- ciele, n a  k a rk u  poczu ła  z im n o  n oża  g i ­
lotyny.

B lisk ą  b y ła  ob łędu . B iega ła , jak  s za lon a  po  p o ­
koju, k tó ry  .z p ow od u  zapadającego- p o w o li •wieczoru 
•popadał w  pó łm rok , s traszn e  n ieok reś lon e  b l iż e j  w i ­
zje ją  śc iga ły . W re s z c ie  rzu c iła  s ię  na -sofę i  popad ła  
w  -dziwne ja k ieś  od rętw ien ie .

W y r w a ło  ją  z n ie go  dop iero  w e jś c ie  b a ron ow e j, 
która, p rzyb ran a  od św ię tn ie , g o tow ą  b y ła  -do teatru, 
gdzie, o b y d w ie  m ia ły  być na  -prem jerze.

—• Góż to zn ow u ?  —  za w o ła ła  zd z iw io n a  barono­
wa. — . N ie  jesteś jeszcze  g o to w a ?  S p óźn im y  się, gd y ż  
przedstaw ien ie  za  pó ł g o d z in y  s ię  rozpoczn ie .

—  Zos ta ję  dziś  w  -domu —  od-rzekła E lfryd a , 
a z g łosu  jej- p o zn a ła  ba ron ow a , że nie jes t ona w  zw y ­
kłem usposobien iu .

—  -Góż c i jes t?  —  zapyta ła , —  C zu jesz się -nie­
dobrze?

—  T a k ,---  p o tw ie rd z iła  —  i  to bardzo- n iedobrze. 
Musimy te ra z  w  -domu -siedzieć ,i to- n ie  w iem  jak  
długo, a m oże  jeszcze  -co- go rszego  nastąpić.

—- N a  Boga, co  ta k ie go ! Co się .stało-?
—• N iech  m arna -sobie w yob ra z i, że d z iś  podczas 

spaceru  w  -Lasku B u tońsk im , s-po-tkałam -Brzeskiego. 
S ied z ia ł na ławeczce, w  m u ndu rze  o fic e ra  -Legjonów  
Polskach  i  -czytał gazetę. Szc-zęście, że m n ie  n ie  zau ­
w a ży ł, gidy-ż n ie  .m ia łabym  co dłużej- rob ić  w  -Paryżu.

—■ S kądże  on  s ię  tu  w z ią ł?
—  P rz y b y ł w id o c zn ie  z p lacu  b-oju, g d y ż  j-est (ran­

ny, bo nosi lew ą  -rękę na tem b laku . Z p ew n ośc ią  jest 
tu n-a rekon w a lescen c ji.

—  Go w ięc  -teraz -robić?

—  N ie  m am  p-oj-ęcia —  od-rzekła E lfry d a  —  
w  k a żd ym  ra z ie  n ie  m ożem y  s ię  n igd z ie  pokazyw ać, 
ab y  un iknąć z n im  -spotkania. -Może on n ie  w ie, że tu 
jesteśm y.

—  Z pew nośc ią  że  n ie  w ie, a także  to- pew ne, że 
szukać na-s -nie b ęd zie  —  -odrzekła m atka . —  Dlatego- 
też n ie  m asz tak  czego- zn ó w  obaw iać się, m-o-je d z ie ­
cko. -Nils -co innego... T en  n-a-s -szukał, w ięc  nas też  
i zna lazł. -Brzeski nas szukać .nie będzie, ows.zem, jak  
sądzę, s.am nas będzie  un ikał.

—  L e c z  jeś li .się sp o tk a  z  O g ińsk im , Lub co g o r ­
sza, j-ako zna jom y, zech-ce -złożyć m u  w izy tę ?  C o  w ów - 
cz-ais? N ie  m ożn a  przypuszczać, b y  O g iń sk i nie ze­
chcia ł m u  p rzed s taw ić  k och an e j córeczk i, a w ów czas  
z n iem a łem  zd z iw ien iem  po-znałby w  n ie j s w o ją  b y łą  
żonkę or-az córkę bar-o-now-ej vo-n W ey-gen, k tó ra  
o tru ła  N-ilsa Anders-ona. o  czerń n ie  om ieszk a  za w ia ­
d om ić  O gińskiego, a ten  ow ego  ze św id ru ją c  em  i 
o c zk a m i k om isa rza  p o l ic j i  W ó w cza s  -zam iast d ep o ­
zy tó w  p a n i -de Lan-dre o ra z  m il jon ów  O giń sk iego , za ­
m iast p a ła ców  po-zost-a-ną nam  mu-ry w ię z ien n e  
i  w k oń cu  -może g ilo tyn a .

—  A ch  -straszne,- s traszn e —  jęk n ę ła  baronow a: —  
T rzeb a  -coś k on ieczn ie  p rzeds ięw zią ć , trzeba  d z ia ła ć , 
póki czas!

—  Tak , trzeba  d z ia ła ć ; —  -odrzekła E lfryd a . —  
Ja w-iem, że  trzeb a  dzia łać, lecz  co- i w  ja k i sposób?

—  Jesteś j-uż uznaną za -córkę Ogińskiego- i -nosisz 
p ra w n ie  je g o  nazwisko-, zatem  je-steś -też -po- p ra w ie  
je-dyną je g o  -dziedziczką. G d yb y  tak  n-i-e czekać na 
wyn-ik p-ro-c-esu -o- d e p o zy ty  pan i d e  Landre, uprzą tnąć 
starego, , zabrać m il jon y  i w . św ia t?

—  -Nie j-est -to ta k  łatwo- w yk on ać  —  o d rzek ła  —  
ja k  ła tw o  -mówić. W p ra w d z ie  n iem a n ic  ła tw ie js z e ­
go, jak  -dtodać d-o- h erba ty  trochę m o je g o . p łynu  i  ju ż 
b y ło b y  p o  w szys tk iem . lecz  p-o- tem  co zaszło -na u l i ­
c y  W ik to r a  H u g o  n ie  m am  n a jm n ie js ze j ochoty  -spo­
tyk a ć  s-ię z k om isa rzem  p o lic ji, k tó ry  sw ym  p rzen i­
k l iw y m  w z ro k ie m  zd a je  s ię  c z ło w iek a  n-awskróś p rze ­
szyw ać.

—  To- co rob ić?  Ja n-ie jestem  w  stan ie  n ic  od­
p o w ied n iego  w ym yś lić , ch oc ia żbym  n aw et j-aknaj-bar- 
d z ie j soib-ie -głowę ł-am-ał-a.

—  -Przychodzi m-i -do glo-wy ta k i p lan . W y b ie r z e ­
m y  -się -w pod ró ż  n-p. d o  Mon-a-ch-jum, a -w łaściw i© „M a ­
dam e -de Foil-je',r“  ze-ch-ce -odw iedzić tam  -swoich k re ­
w n ych . Ja nd-e zechcę puścić „Opie-ku-nki" . sa-rnej
i- uprę s-ię -także jech ać  i na- p od ró ż  w y c ią g n ę  o d  -sta­
rego  po trzebn e  środk i. S k o rzys ta m y  z tego, że u-ni- 
km iem y sp o tk a n ia  :z B rzesk im , k tó re  -n-ie b y ło b y  teraz 
d-lia nas p-ożądiamem, a p o zo s ta w im y  Selm ę, która, tym ­
czasem  ze s ta rym  -się za ła tw i. P o d e jrz en ie  n-ie padnie 
na -na-s, a lb ow iem  -nie b ęd z iem y  tu -obecne, a -o- Selm ę 
n ik t -nawet -n-ie p rzypuści. Jeśli tym  sposobem  s ię  nie 
u-d-a, -to chyb'a żadnym . W  naszej -nieobecności- z e tk n ię ­
cie -się n a w e t B rzeskiego- z  O g iń sk im  ni© b y łob y  g ro ­
źne, g d y ż  w  n a jgo rszym  ra z ie  b ęd z iem y  daleko; gd z ie
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■moc fran cu sk iego  k om isa rza  p o lic ji ju ż iiais dosięgnąć 
n ie  będzie  m ogła .

—: R zec zyw iś c ie  jes t t o  p ian  g o d n y  p o ch w a ły  —  
od rzek ła  b a ron ow a  —  te-mbac-clziej d la tego , że w ła ś c i-  
w ie  n a w e t m ani w  M on aoh ju m  k rew n ych , k tó rzy  nas 
z p ew n ośc ią  g o śc in n ie  p rzy jm ą . W ie d z ia ła m , że 
w  tw e j g ło w ie  p rędze j s ię  coś  O dpow iedn iego  w y lę ­
gn ie , d la te go  też  n ie  t ra c iła m  g ło w y .

W  pół g o d z in y  p o  te  j  n a rad z ie  w  gab in ec ie  O g iń ­
sk iego , k tó r y  p o rzą d k ow a ł siwo je  pap ie ry , s ied z ia ła  
E lfry d a  w  g łęb o k im  fo te lu  i ch łod z iła  się- w ach la ­
rzem .

—■ -O jczulku! —  za ga d n ę ła  —  m o ja  op iek u n k a  
M adam e d e  F o i l je r  w y je żd ża  d o  siwych k rew n ych , 
zn a jd u ją cych  s ię  w  M-on-aohjum. C zy n ie zrob iłabym  
ci p rzyk rośc i, g d y b y m  zech c ia ła  je j -tow arzyszyć? 
W p ra w d z ie  jes t m i b a rd zo  dob rze  p r z y  tob ie , lecz 
nudzę s ię  tro ch ę  -za opuszczom em  m ie jscem  rodzim- 
n-e-m. R o ze rw a ła b ym  -się trochę a p rzy tem  zw ie d z i­
łabym  k ra j, zu p e łn ie  jeiszicze ma n ieznany.

Ogiński- z d z iw ił  s ię  trochę, lecz  ta  pod róż  b y ła  
-mu na rękę, a lb ow iem  sam  w yb iera ł, s ię  w  pod ró ż  
d o  W a rs za w y , i  o b a w ia ł się, b y  „ c ó rk a "  n ie  u parła  
s ię  m u  tow a rzyszyć . A  p on iew aż  to- m ia ła  b yć  -podróż 
w  ce la ch  p o lity c zn ych , n a jła tw ie j w ięc  b y ło  p od ró ­
żow ać  po-jedym-czemu c z ło w iek o w i, g d y ż  ła tw ie j m óg ł 
wrazi-e potrzeby, będąc sam , u jść n iebezp ieczeń stw a .

A  n iebezp ieczeństw o ' -czyhało- -na k a żd y m  kroku. Z a ­
borcy  c zyh a li n-a u chodzących  w  -Legj-ony Pul-aików, 
j-ak r ó w n ie ż  n a  w ys ła n n ik ów  em ig ra c ji, k tó rzy  prze­
nosili -d-o k ra ju  wiiadlo-m-ości o  zw y c ię s tw a ch  N apo­
leon a  i o wale-c-zny-ch czyn ach  ro d a k ó w  -walczących 
pod  j-ego s z tan d aram i, w zb u d za ją c  o tu chę w  N aro­
dzie , k rzep ią c  słabszych , k tó rzy  poczynali- -wąt-pić.

Jedmy-m z ty-ch w y s ła n n ik ó w  e m ig ra c ji -m iał być 
pan O gińsk i, k tó ry , -będąc ju ż w  pod-eis-złym w ieku, 
ni-e m óg ł ju ż  w ra z  iz in n y m i w y ru szyć  -w pole, a po­
n iew a ż  go rą co  k o ch a ł o jczyznę, p ragn ą ł je j cho-ciaż 
tym  sposobem  -służyć, -pozatem że -poł-owę p ra w ie  o l­
b rz y m ie j fo rtu n y  o d d a ł na ce le  tw o rzą cy ch  s ię  -Le- 
g,jonów  Po lsk ich .

-Pom yś law szy  ch w ilk ę , -zgodził- s ię  na je j w y ja zd , 
ni-e -w spom inając je-dln-akże n-ic -o te-m, że sam  za m ie ­
rza  w y je żd ża ć . iRze-cz m aturalna, że ni-e szczędzi-ł j-e-j 
po trzeb n e j d o  -podróży gótó-wki, j-ak ró w n ie ż  -ni-e za­
p om n ia ł i- -o „M ad am e".

iPo n a ra d z ie  z m a tk ą  p o s ta n o w iły  n ie  zw lekać, 
lecz  za ra z  n a za ju trz  w y jech a ć , w e zw a ły  ted y  -do- s ie­
b ie  -Selmę, k tó re j u d z ie li ły  d ok ła d n ych  inistruk-cy-j, -co 
m a  czyn ić  iw -czasie ic h  n ieobecności.

P rz y g o to w a n ia  t rw a ły  k ró tko . Na-stęp-ne-go -d-nia 
o p u śc iły  P a ry ż , k tó ry  z -powodu jed n ego  ty lk o  -czło­
w ie k a  n a g le  -stał s ię  d la  n ich  zaciasny.

(Ciąg d-alszy nastąpi).

M A O K K  

B ZD U R Ą

G G D A :
-W iadom o pow szechn ie , ,z-e pre-fesór -to jest ta k i 

c łow iek , -który p ow in ien  w szyćk o  um ieć, no  i  p rze ­
w ażn ie , jak  -który co- no-bi, ta  tak  doku m en tn ie  i d o ­
brze, z-e j-aze si-ę w szyscy  d z iw u ją . N a  przykład- nas 
p-refe-sóiy k tó rem u  na p rzezw isk o  B ak a liń sk i, j-ak s ię  
do  cego  zab ierze , -to wszyć-ko- id z ie  m u , jak  z  -płatka. 
I  'to o-dl sam-ej -młodości. Juz j-ak -ppis-edł -do- -s-kół, d o  
gi-mnaz-je, t o  ją  s-końcył za d w a  la-t-a, -po-d-cais -gdy insi, 
s ied zą  ta m  -p-o la t  o s iem  i  w ięce j. Baka-liński, jak  s-i-ę 
zabrał- -do -roboty, t o  go- zaraz po -dwóch -łatach -wy­
rzu c ili, p ow ia d a ją c , ze n ie  ch-cą tak ich  m ą d ra li t r z y ­
m ać zbyt d łu go ' u -siebie, boby  jem  ro-z-um w yb u liło  
z g ło w y  i  ni-e -m ieliby co- w  n ie j nos-ić.

Jak is-i-ę -Baka-Mński ,ożenił-, to- ju z  za  śty-ry m ie ­
siące m ia ł b liźn iaki- i  to  tak ie  d w a  d o rod n e  -chłopaki, 
jak  -piniąd-z. I-nks-y m us; ce-kać n ie ra z  ro k  i  dł.uzej, 
a .jak -się -mu-co u-lągnie, -to n i  przy-sył, n iż  prz-y la ta ł. 
N ie ra z  to  tak ie  -mikrn-e, a  -d-o- tego  je-sc-e dzieucha, -ze 
skoda był-o n a  to  tak iego  d-ługi-ego- cekan ia .

-Choć p-an iBa-kaliński m ia ł w  głowi-e- ro zu m u  j-ak 
pló-w, to  i  ta k  cięgi-em  m u  z -podwó-rka -drwa k rad li. 
Ż a lił  si-ę na  to  -d-o -stolarza, k tó ry  -podle -niego m-iska-ł, 
z-e m u  c ięg iem  d rzew a  ub-yiw-a,, -a -stolarz pow iada , ze­
n ie  d z iw o ta , -b-o- -dlrzewo- m ięki-e dl -świz-e, a  na dw-orz-e 
-su-cho, to  iii -drz-ewo -się zsy-cha.

A le  pan -B-akal-ińska casem , choć -rzadko, m ia ł n a ­
p ra w d ę  -rozum, toł-e-z ,i p-o- -gadaniu s to la rza  pozn-ał, ze 
ten  s to la rz  cos-i-k p-omaga je g o  d rzew u  -zsy-chać.

—  Ce-kaj —  p om yś la ł sob ie Bakal-iński —  -pokażę

jia -ci, ze  świz-e -drzewo- -ni-e i-no- -wysychać p o tra fi, -ale 
i  -co -in-kis-ego.

Jak inio iBakaldń-ski wyip-uścił dziecka- .ze -skoły, -tak 
pos-e-d -do m ia s ta  i k u p ił is-e -pół fu-nta prochu. Al-e -nie 
m yś lc ie  .sobie casem , ja k o b y  chc ia ł strzy-lać do. zło­
d z ie ja ! -On śii-ę is-trzylani-a bard-ziej bał, -ami-zeli zając. 
A le  -zato -wz-iął -se Baka-liński parę -kaw ałków  -drze-wa 
d o  iz-by, pow yw ierc-a ł w  n ich  d ziu ry , -a -w -dziury te 
nasypa ł p rochu  -i -proch, ten  dobrze -zaklinował. Tak 
p rzygo tow a n e  d rz e w o  -położył n a  -s-am w lrzich  s-ąga.

N a za ju tr z  zram-a u ź ro ł ku  w ie lg ią j S w o je j radości-, 
z-e b ra k u je  -diwó-ch kaw ałkó-w  -nabitego p rzez  -niego 
prochom  -drzewa. W ię c  -tedy spo-kojni-e -ceka d a le j, -co 
bę-d-zi-e.

iW-iecorem s ied z i -se p rzy  wieoe-r-zy, -a tu  naraz 
u s to la rza : bęc... -Huk... -łoskot... k rzyk . Iid-zie -dk> -okna, 
p-atr-zy, a tu  sitoiarz ,z -W aw rzk ow ą  babą  w y la tu ją  
z -chiałpy i  -drą isię: „G o re !"

—  A  widzdis —  p o w ia d a  s-e p-an -Biakaliński, —  Cę­
g o m  -chciał, to  si-ę s ta ło !

Jako -mądry i  -dobry c lo w iek  pob ieg ł -sudarzoni 
n-a ra tu n ek , a le  ju z  tem-ca-s-em -sąsieidizi p a ru  k ubłam-i 
wod-y o-gi-eń u gas ili.

—  -Co -s-ię s ła ło ?  —  -zapytał -się pan B aka liń sk i 
s to la rza  z  uśm iechem .

—  -Co-? j-eis-ce ni-c! t o  je-s-t n ib y  z t-ern .ogn iem ? N-o 
to b y ło  tak . P on iew a ż  bab-a m o ja  p-o-sła -do Le-zajsk-a 
na odpust, w ięc  chc ia łem  -s-e -sani z im n ia ck ów  n a  w-ie- 
cenzę u go tow ać. Bo-z-pal-am, pod k ład am  -drzewo i  -bierę 
s ię  -dlo inks-ej roboty. Jaz tu  nag ie  coś h u k n ie ! zer­
w a liśm y  -się oboje... t o  jes t zerwałe-m  s ię  -cemd-uchu 
z łóżka, -patrzę, -a tu  z ple-c-a k a w a łk i, jak-by p ierun 
w  -piec u-derzył, -a n a  izb ie  -palą -s-ię w ióra ... Nar-ob-ił-e-m 
k-nzyku -i- -p-o wsizyćkie-m-u...

-\Ą. -Mnie isię w-i-dzi —  p o w ia d a  -pan B ak a liń sk i na 
to  —  że wais -piec n-i-e m oże  z-nłść świz-ego- -drzewa. Ro- 
z u m iec ie?

-Stolarz z ro zu m ia ł i  od tąd  panu B-akąlińskiem u 
ju z  -drzewc- n-i-e -ginęło.

W  podobny sposób  pan  B ak a liń sk i s ch w y ta ł in-
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k-se-go z łod z ie ja . (Pow iadam , w  podobny, choć (było to 
ca łk iem  łn-acej. iPan -Bakai-ińsk-i chow ał sob ie -w ogiro- . 
dzie w in ogron a . -Z-eby -ło-dyzM- m ia ł d o  cego  p rzyw ią ­
zywać, wsadzał' obok  k rza ck ów  ładn ie  w ystru gan e  
tycki. A le  jak  je d n eg o  dmia w s a d z i ł  dziesięć tak ich  
ty-cek, to  n aza ju trz  zosta ło  ich  jleno p ięć, a-lbo- sześć. 
A  ;zato u -drugiego sąsiada, k tó ry  także u p raw ia ł w i ­
nogrona, p rzyb yw a ło  w  sam  ra z  ty le  sarno tycek , ile  
i c h . u pana B akal-ińsk iego ubyw ało .

Co ted y  n ie  rob i pan  Bak-aliński, O to  w  każdą 
now ą tyckę  wsee-pi-a ziarko- piechoitneg-o- grochu . Po- 
n ie jak im  ca-sie w szy ćk ie  je g o  ty c k i o to e y ły  s ię  g ro ­
chem . A le  c o  d z iw n ie jse , ze i  u sąs iada  w ie le  tycek  
także u b ra ło  .się grochem , zwłaisca te, k tóre  sąsiad  
z-apóźnie.j p rzesad z ił z o g rod u  p re feso row ego  d o  s w o ­
jego. IPan. Bakaliń isk i udał s ię  do  w ó jta  ze skargą  na 
sąsiada, g d z ie  b a rd zo  ła tw o  udow odn ił, j-a-k-o- jlego ty ­
cki prziez p lo t  -przelazły w  .nocy do. o g rod u  sąsiada. 
Sąsiad! m usia ł skodę  zap ła c ić  i  n a ja d ł S ię 'w s tyd u  co. 
n iem iara .

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w  chorobach ludzkich i zwierzęcych

Podróżnik cykor ja, ( C ic h o r iu m  in t ib u s ) .  Ł o d yga  
prosta , oko ło  60 cm. w ysoka, 
ga łęz is ta , liś c ie  lancetow ate , 
w cinane, g ład k ie , k w ia ty  błęi- 
k itne, b e zo go n k o w e ,. pio d w a  
skupione. R ośn ie  p rzy  d ro ­
gach , n a  m ied zach  i gruzach.; 
k w itn ie  w  czerw cu . K o rz e ń  
żó łty , s łodk i, rd zeń  g o rzk a w y ; 
liś c ie  tak że  g o rzk a w e  m ogą  
być u ży w a n e  ja k o  sałata . K o ­
rzen ie  w y ję te  w  jes ien i z z ie ­
m i, z naci oczyszczone, i  w ' p i­
w n ic y  w  św ie żym  p ia sk u  po­
sadzone, p ęd zą  n o w e  liśc ie , 
k tó re  d os ta rcza ją  dobrej, z i ­
m owej. sa ła ty . L iś c ie  i  m łod e  
ło d y g i d osta rcza ją  .dobrej, k a r­
m y  d la  byd ła . K orzen ie , po 
odrzu cen iu  .gorzk iego rd zen ia , 
b y w a ją  u żyw a n e  do zup. i r o ­
so łów , o go tow an e  i  pokrajane, 
w  k rą żk i są  p rzy jem n ym  do­
d a tk iem  do sałaty.

K o rzeń  służy ja k o  su rogat 
kaw y. W yw :ar z k o rzen i d z ia ­
ła  oczyszcza ją ce  w zm a cn ia ją ­
co, ro zrzed za ją co , stąd  u ży ­
w a  się go  w  za fle g m ien iu  
p łuc i  żo łądka, ponadto  w  cho­
robach  w ą trob y , ś led z ion y  
i nerek.

D r m ed. S ta n is ła w  B re y e r ,  K rak ów , W o lsk a  36.

Poradnik gospodarczy.
Przypomnienia pszczelarskie na lipiec.

.Do n a jw ażn ie js zy ch , a  m oże  i  n a jp rzy jem n ie j­
szych za jęć  d la  p szcze la rza  n a le ży  od b ie ran ie  m iodu  
naszym  pszczó łkom . W  latach  p om yś ln ych  czynność 
ta od b yw a  s ię  n ie jed n ok ro tn ie  p o ra ź ' p ie rw szy  ju ż 
w  czerwcu, a  p o ra ź  d ru g i w  łipcu . W  rok u  b ieżącym  
zim na i  późna w iosn a  za p o w ia d a ła  rok  k lęsk i d la  
pszczelarzy. 'Tymczasem ., d z ię k i Bogu, ok a za ło  się, że 
znów  tak  ź le  n ie  jest. .Bo ch oc ia ż  -przez k w ie c ień  i m aj 
pogoda n ie dop isyw a ła , pszczó łk i r o z w ija ły  s ię  w c a le

pom yśln ie , a  k ie d y  nadszed ł czerw iec, było- ich  pełno- 
w  ulach. O czyw iśc ie  m o w a  tu  o  pszczo łach  u dobrych 
pszczelarzy., -a n ie  u fu szerów . I  chociaż i c ze rw iec  b y ł 
n ieszczegó ln y , .zawsze tan i gd z ieś  pszczo ły  zn a la z ły  
sporą ilość s ło d k ie go  n ek ta ru  i dość czasu  n a  zn ie ­
s ien ie  g o  .do u li. N ie  w iem , jak  gd z ie in d z ie j, a le 
w  K ra k o w ie  po 15 czerw ca  u le b y ły  pełne m iodu  tak , 
że w  d ru g ie j p o łow ie  tego- m ies iąca  trzeba b y io  go- 
odb ierać, aby zrob ić  m ie jsce  na now e zapasy. Jeden 
u l -dał p rzec ię tn ie  około. 10 k ilo g ra m ó w  m iodu.

W  d a ls zych  oko licach  od  K ra k o w a  b y ło  -podobno- 
n ieco  gorzej, tak, że p ierw sze, ob fitsze m lodobrań ie,
0 i le  czas b ęd zie  sp rzy ja ł, nastąp i d op ie ro  w  czasie 
k w itn ien ia  lip, a w ię c  gd z ieś  około- p o łow y  llp-ca. C o ­
d o  odb ieran ia  m iodu  pszczołom , t-o n ie  trzeb a  się 
zbytnio- sp ieszyć , aby  sam e pszczo ły  m iód  -dobrze -do- 
u ży tku  pa-zygoitow-ały, u su w ając  z n iego  -wodię i  za ­
p ra w ia ją c  -na zim ę, -co. okaże się, gd y  pszczo ły ' zaczną 
p la s try  zask lep iać, ale ;i ni-e n a le ży  z odebran iem  m io ­
d u  z w łóczyć , g d y ż  późn ie j po- ukończen iu  zupe-hnem 
p oży tku  -pszczoły s ta ją  -się bardzo- z ło ś liw e  i  u tru dn ia ­
ją  p-ra-cę. T o  jedno, a  -drugie, że w ów czas  zachęca  -s-i-ę 
p szczo ły  d o  -rabunku, -kiedy nie m a ją  ju ż -w k w ia ta ch  
nektaru .

P r z y  zab ieran iu  m iodu  n ie  -należy zapom inać, że  
m a tk i tegoroczn ie będą  s iln ie  -'czerwiły aż -do- jes ien i, 
n a le ży  p rzeto  -takim pni-o-m zostaw ić zna-cznie w ię ­
k s zy  zapas -żywności, niezbędnej, do- k a rm ien ia  
czerw iu .

M łod a  m ucha c iągn ie  p la s try  aż d o  ustan ia  -głó­
w n ego  pożytku . Po-nie-waż c iągn ięc ie  p la s trów  .zabez­
p iecza  p ień  o d  ro je n ia  s ię  i- pobudza go- -do- p ra cow i­
tości, w ię c  n a le ży  w yk o rzys ta ć  -to usposobien ie m uchy
1 -aż -do- koń ca  m iodob ran ia  -trzeba jej. d od aw ać  w ęzy , 
k tó ra  p rzysp o rzy  nam  ładną  i-lość p lastrów . -Doskona­
łe  j- w ę z y  -można -dostać u p. -E. -Radom skiego, -Kl-ewań 2.

W  ilipcu wy-chod-zi b-ardizo dużo ro jó w  -Nie-stety,
. n iek tó re  w ych od zą  tak  późno, że ju ż -si-ę n ie  ob rob ią  

n-a zim ę, p on iew aż  wówczas- brak ju ż pożytku . Je­
szcze  najiatwa-ejj -obrobią s-ię p szczo ły  kau kask ie ; 
k tó re  .zbierają m iód  z -czerwonej- kon iczyn y , a ta , j-ak 
w iadom o , k w itn ie  -dopiero o k o ło  p o ło w y  -sierpnia-. Je­
że li -w-ięc -w yjdzie kom u ś irój późno1, a w  danej -okolicy 
mi-em-a j-uż pożytku , to ten  pow in ien  r ó j  ta k i dob rze  
zasilić , doda jąc m-u m iod u  z  u la  i-nne-go, -lub podkar- 
m ia ją c  otblficie syropem . -Oczyw iście p ień  tak i m usi 
dostać -ramk-i -p-e-łne, g-diyż rob o ty  n-ie po-ciąg-nie ju ż 
wcal-e, a lbo bardzo, m ało.

IW  -lip-cu naj-później n a le ży  p rzystępow ać -do- w y ­
m ia n y  m atek  -starszy-cli na  m łode. W  żadn ym  u lu  ni-e 
p ow in n o  b yć  -starszej m a tk i ponad te zy  lata , gd-yż 
s tarsze m a tk i -czerw ią ba rd zo  m ało , albo- nawe-t zu­
pe łn ie  zap rzesta ją  czerw ić . -Zmia-na m a tk i -jest b a rd zo  
ła tw a ; poproist-u usuw a się z u la  s ta rą  m atkę, 
a p-szczoły sam e wygrzej-ą  sob.i-e -nową. N-ie m ożn a  te- 
g-o jed n ak  -c-zynić w ów czas, g d y  ju ż  -pszczoły w y b iją  
tru ty  w e  w szys tk ich  ulach. Jeże li w-ięc k toś -chciałby 
zm ien ić  w  wię-cej u li m atk i, to- -dobrze zrob i, jeże li 
jeszcze  w  czas-ie p o ży tk u  o s ie roc i je-d-e-n z n a jlepszych  
pn-i, ab y  tam  tru ty  p rzez  cz-a-s -dłuższy pozosta ły , bo 
osierocone pszczo ły  tr-utów ni-e wybi-j-ają. Jest -to- naj-- 
łatwie-jsz-y s-posób zm ia n y  m atek , choć n ie  'n a jkorzy­
stn ie jszy . D b a ły  -p-asiecżnik o  -swoją p as iek ę  hoduj-e 
sp ec ja ln ie  m a tk i w  -Czasie pożytku , aby  co najlepsze- 
z n ich  do-d-ać p ó źn ie j -do os ierocon ych  pni. A le  -na -to 
n ie  k a żd y  m a -cz-a-s ii .ni-e -każdemu ch-ce -s-ię -tern 
trudn ić.

W id z ą c  komi-e-c -pożytku, trzeb a  .zawczasu p rzys tę ­
p ow ać  -do -zm niejszan ia gn iazd . A  w-ię-c prze-dews-zyst- . 
fci-em trzeto-a po-usuwać m agazyn y , ja k o  jń ż  zupełn ie
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n iepotrzebne, a  potem  p rzy  k a żd ym  p rzeg lą d z ie  u j­
m ow ać po jedn e j ra m ce  i sk ładać  je  w  -odpow iedn io 
•miejsce na zim ę. P irzy  końcu  lip ca  gn ia zd o  powdinno 
ibyć ju ż  z-łoiżone -na z im ę. U  psz-ezół k au k ask ich  m o ż­
na  to zrob ić  późn ie j n ieco , zw łaszcza  tam , gd z ie  
w  s ie rp n iu  k w itn ie  d u żo  cze rw on e j k on iczyn y .

G dy s ię  p o ży tek  ju ż  skończy , p szczo ły  bardizo są  
chętne d o  rabunku. A b y  tego- un iknąć, n ie  n a le ż y  po­
zos taw iać  w ó w cza s  iza s zerok ich  w y lo tó w , k tórem iiby 
■się rabu sie  ła tw o  w c ls ły , s z c z e g ó ln ie j d o  s łabszego  
pnia. Od c h w il i  u stan ia  p o ży tk u  trzeb a  n a  p szczo ły  
p iln ie  u w ażać, a b y  n ie  dopu śc ić  d o  rabunku , g d y ż  
przez to  m ożn a b y  sob ie  zn is zc zyć  ca łą  pasiekę.

KRONIKA.
Pogoda w  lipcu. Według przepowiedni astrologi­

cznych początek lipca miał być dość pogodny z większem 
zachmurzeniem i skłonnością do burz. W  drugiej deka­
dzie, to jest od 10  do 20 lipca ma być naprzód zmien­
nie, potem pogodnie. Kilka pięknych i ciepłych lub upal­
nych dni. W  trzeciej dekadzie, to jest od 21 do 31 lipca 
ma być na początku wzrost zachmurzenia przy aurze 
ciepłej, wietrznej i burzliwej. Po przejściu fali deszczu 
i przejściowem ochłodzeniu pogoda zmienna i dość cie­
pła z lokalnemi opadami.

Ostrożnie z psami! Są miłośnicy psów, którzy 
swym ulubieńcom pozwalają na wszystko, a więc nie 
bronią się im lizać po twarzy i rękach, a nawet są ta­
cy, którzy psy całują, jak jakie drogie istoty. A tymcza­
sem z psami trzeba być bardzo ostrożnym, gdyż pomi­
nąwszy już to, że mogą one mieć w swej ślinie wiele 
niebezpiecznych dla człowieka zarazków, to nawet zda­
rzyć się może, iż mogłyby nabawić człowieka wściekli­
zny. Niech jako przykład posłuży fakt, jaki zdarzył się 
obecnie w Krakowie. Oto Edmund Pokuciński 44-letni 
murarz z Krakowa został ukąszony przed dwoma tygo­
dniami przez małego pieska. Nie przypuszczając nawet, 
aby piesek ten mógł być chory na wściekliznę, nic so­
bie z owego ukąszenia nie robił. Aż dopiero po dwóch 
tygodniach spostrzegł z przerażeniem u siebie objawy 
wścieklizny. Nieszczęśliwy człowiek'udał się natychmiast 
do szpitala św. Łazarza, prosząc o ratunek. Tu zajęto 
się nim z całą gorliwością, ale niestety, wszelka pomoc 
była spóźniona. Nieszczęśliwy człowiek po dwóch godzi­
nach zmarł w  strasznych cierpieniach. Powinno to być 
przestrogą dla wszystkich, których choćby lekko pies 
skaleczy, aby natychmiast poddawali się szczepieniu prze­
ciw wściekliźnie, które jedynie może zapobiedz strasznym 
skutkom pokąsania.

Pożar w  Żarkach. We wsi Żarki pod Chrzano­
wem wybuchł pożar w domu Franciszka Kosowskiego 
i niebawem przerzucił się na sąsiednie zabudowania, o- 
garniając dalsze dwa domy, dwie stodoły i stajnie, któ­
re spłonęły wraz z całem urządzeniem i przyrządami 
gospodarskiemu Ocalała jedynie murowana stajnia. Po 
szkodowanymi sę: Franciszek Kosowski, Józef Szkółka, 
Jakób Gucik, Julja Gucik i J. Cyganik. Charakterysty­
czną jest rzeczą, że Jakóbowi Gucikowi już 4 razy spa­
liły się domy.

Targi kalwaryjskie. Od 2 lipca do 15 sierpnia 
odbywają się w Kalwarji Zebrzydowskiej tak zwane Tar­
gi kalwaryjskie. a właściwie wystawa, obejmująca wy­
roby ludowe przemysłu stolarskiego z Kalwarji Zebrzy­
dowskiej i okolicy, stołkarstwa z Tarnawy, wyrobów 
dzianych z Tyńca, ślusarstwa z Świątnik i Sułkowic, 
hafciarstwa z Makowa, koszykarstwa z Rącznej oraz wy­
robów skórzanych przemysłu ludowego. Wystawę tę

można nietylko zwiedzać, ale i zakupić na niej wiele Ja - 
dnych rzeczy, jakie się tam znajdują.

Tragedja uwiedzionej. Na polach koło wsi Brzeź­
nica pod Bochnią znaleziono wiszącą na starej olszy młodą 
dziewczynę. Zaalarmowane władze przybyły na miejsce 
wypadku w towarzystwie lekarza, który stwierdził zgon 
nieszczęśliwej. Stwierdzono, iż samobójczynią była Julja 
Krzywdówna, licząca lat 22, ze Starego Wiśnicza, która 
służyła u Salomona Biena w Bochni. W  toku oględzin 
lekarskich stwierdzono, iż Krzywdówna była w stanie 
odmiennym, co zapewne było przyczyną samobójstwa.

Tajemniczy napad bandycki. Na drodze pod 
Ostrowem w powiecie ropczyckim znaleziono leżącego 
w krwi Jędrzeja Szostaka, liczącego lat,70. Po bliższem 
oglądnięciu rannego okazało się, iż ma on kilka ran po­
strzałowych na twarzy, na lewem i prawem przedramie­
niu. Z zeznań, które wydobyto od nawpół przytomnego 
człowieka, okazuje się, iż stał się on ofiarą tajemnicze­
go napada bandyckiego. Rannego przewieziono do szpi­
tala w Krakowie, za sprawcami napadu poszukuje policja.

Mściwy syn rabina. Rabin w Gródku Jagielloń­
skim ma syna, który nie idzie śladami ojca. Gdy bowiom 
sam rabin jest człowiekiem pobożnym, synalek w  nic 
nie wierzy, chyba w pieniądze, których ciągle potrzebu­
je i to dużo. Na tle żądania pieniędzy przez synalka od 
ojea przychodziło nieraz pomiędzy nimi do nieporozu­
mień. Kiedy ostatnio rabin odmówił synusiowi pieniędzy, 
ten postanowił się zemścić. W  tym celu wieczorem udał 
się do synagogi tamtejszej, zamknął się w niej i w  cią­
gu nocy doszczętnie splondrował. Gdy następnego dnia 
służba weszła do wnętrza, nie zastała nikogo, natomiast 
ujrzała na podłodze porozrzucane strzępy tory, niedo­
pałki papierosów i t. p. Bezbożnik opuścił Gródek Ja­
gielloński, udając się w niewiadomym kierunku. Powia­
domiony o profanacji bóżnicy rabin cudotwórca w  Bełzie 
polecił żydom w Gródku Jagiellońskim pościć przez trzy 
dni na znak żołoby.

Płonąca dziewczyna. Dwudziestotrzyletnia Anna 
Królówna, służąca we Lwowie, zapadła na ciężką cho­
robę raka. Nieszczęśliwa dziewczyna tak się przejęła 
swoją chorobą, że postanowiła rozstać się z tym światem. 
W  tym celu oblała się cała benzyną, a następnie ben­
zynę tę podpaliła. Żywy słup ognia ugasili z trudem 
domownicy, a nieszczęśliwą dziewczynę w stanie groź­
nym odwieziono do szpitala.

Nadużycia w  magistracie lwowskim. W e Lwo­
wie aresztowano dyrektora Zakładu czyszczenia miasta 
Romana Gończykowskiego, który używał robotników 
miejskich do prywatnych robót, popełniał nadużycia przy 
zakupnie materjałów, a nadto wywoził benzynę miejską 
poza Lwów i tam ją dla siebie sprzedawał. Nie dość na 
tem, oskarżył on przed władzami swojego zastępcę, in­
żyniera Mazurkiewicza o agitację komunistyczną, co oka­
zało się jednak nieprawdą.

Samobójstwo żołnierza. Jeden z kolejarzy, prze­
chodząc lasem biłohorskim koło Lwowa, znalazł w  krza­
kach zwłoki żołnierza. Przerażony tym widokiem, powia­
domił policję w Zimnej Wodzie, która udała się na 
wskazane miejsce. Ustalono, że były to zwłaki Włady­
sława Kordiaka, szeregowca 6 pułku lotniczego w Skni- 
łowie. Obok desperata znaleziono próżną flaszkę ze 
śladami kwasu solnego. Na podstawie oględzin zwłok 
stwierdzono, że Kordiak popełnił samobójstwo przez 
otrucie się kwasem solnym. Przy samobójcy nie znale­
ziono nic takiego, coby mogło naprowadzić na powód 
samobójstwa.

Sam się ukarał. W  Piotrowicach pod Katowicami 
kasjerem gminnym był 52 letni Stanisław Ksiądz. Rzą­
dził on kasą gminną tak, że większą część wpływów do
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kasy wydawał na własne potrzeby. I jakoś mu to ucho­
dziło. Kiedy jednak obrano innego naczelnika gminy 
w osobie p. Grzbiela, ten zażądał od Księdza oddania 
kluczy od kasy i złożenia rachunków. Wówczas Ksiądz 
oświadczył, iż klucze pozostawił w  domu i że je zaraz 
przyniesie. Opuściwszy urząd gminny, udał się nad staw 
do Zawiści i tam się utopił.

Ponury dramat w  domku robotniczym. W  ci­
chym i spokojnym domu w  Dąbrowie Górniczej miesz­
kała 40 letnia Ewa Urbańska z swym 21-letnim synem 
Marjanem i 49-letnim sublokatorem Stanisławem Sapetą, 
robotnikiem. Pomiędzy Sapetą a Urbańską wywiązał się 
z czasem bliższy stosunek i trwał już od lat kilku. Sa- 
peta nietylko kochał Urbańską, ale i bił ją bardzo czę­
sto serdecznie. Kobieta, choć tam popyskowała z tego 
powodu, ale mimo to żal jej było pozbyć się człowieka, 
który od czasu do czasu miał dla niej dużo czułości. 
Aż onegdaj Sapeta przyszedł do domu, jak zwykle, pija­
ny i zaczął się ze swoją najdroższą kłócić, a potem bić 
ją. Syn Urbańskiej, obudzony krzykami, stanął w obro­
nie matki. Między mężczyznami wywiązała się bójka, 
w czasie której syn porwał obutą laskę i przejechał nią 
po głowie przeciwnika. Sapeta z rozbitą głową runął 
nieżywy na ziemię. Marjan udał się na policję z zawie- 
domieniem, że zabił kochanka swojej matki.

Tragiczne skutki nieporozumienia. W  Wolicy 
pod Chęcinami w województwie kieleckiem doszło do 
tragicznego zajścia, które pociągnęło za sobą życie ludz­
kie. Na wapienniku Rychtera wybuchł strajk na tle za­
targu o wypłatę zarobów. Do Wolicy przybył zastępca 
starosty i powiatowy inspektor pracy celem zlikwidowa­
nia zatargu. Na konferencji, która się odbyła przy 
udziale przedsiębiorców i reprezentanta robotników 
p. Śliwińskiego z Kielc, doszło do porozumienia. Zastępca 
starosty i inspektor po załatwieniu sprawy mieli zamiar 
powrócić do Kielc, a ponieważ i p. Śliwiński miał tam 
powrócić, więc zastępca starosty zaprosił go do swego 
samochodu. Nagle ktoś w tłumie krzyknął: „Śliwińskiego 
aresztowano!" Zanim wyjaśniono sytuację, tłum rzucił 
się na samochód, zepchnął go do rowu i usiłował prze­
wrócić. Poliejanci usiłowali tłum rozprószyć, a wtedy 
posypały się na nich kamienie i padło kilka strzałów. 
Trzech policjantów i dwie osoby z tłumu zostały ranne, 
a jeden robotnik zabity. Dopiero teraz sprawa wyjaśniła 
się, ale było już zapóźno. Strapieni robotnicy strasznym 
wypadkiem zgodnie z wynikiem umowy otrzymywali 
spokojnie pieniądze, okupione ranami pięciu osób i śmier­
cią jednego z towarzyszy. Przyczyną nerwowości robot-, 
ników była zbrodnicza agitacja wywrotowa, jaką jakieś 
ciemne indywidua prowadzą w różnych stronach kraju.

Samobójstwo oblężonych włamywaczy. W  ma­
jątku Dąbrowa Zielona w powiecie radomszczańskim do 
spichlerza, należącego do dworu, włamali się dwaj zło­
dzieje. Administrator majątku zauważył włamanie i zam­
knął spichlerz, wskutek czego włamywacze zostali we­
wnątrz uwięzieni. Przez okienko spichlerza rozpoczęli 
się ostrzeliwać, kule jednak chybiały. Zaalarmowano po­
licję, która otoczyła cały budynek. Uwięzieni włamywa­
cze spostrzegłszy, że wydostanie się z pułapki jest dla 
nich niemożliwe, skierowali lufy rewolwerów ku Sobie, 
padły dwa strzały i obaj zakończyli życie. Po otwarciu 
drzwi znaleziono już tylko dwa trupy. Okazało się, że 
byli to dwaj gospodarze miejscowi: 52 letni August Za- 
możniak i jego 24 letni syn Władysław.

Zagadkowa wędrówka bocianów. Z Opoczna 
donoszą, że mieszkańcy wiosek wzdłuż doliny rzeki 
Drzewiczki ze zdziwieniem obserwują zagadkową i nie­
zwykłą wędrówkę bocianów. Ptaki te stadami, po kilka­
dziesiąt i kilkaset sztuk, z oznakami widocznego zmę­

czenia, bez przerwy nadlatują z południa, ciągnąc w kie 
runku północnym. Miejscowe bociany jednak nie przy 
lączają się do nich. I druga ciekawa rzecz; oto mie­
szkańcy powiatu opoczyńskiego stwierdzają, że w  bieżą­
cym roku bociany wcale w  tym powiecie nie składały 
jaj i nie wychowywały młodych.

Tragiczny pożar w  Łodzi. W  piątek 30 czerwca 
wybuchł groźny pożar w  fabryce pończoch w Łodzi fir­
my Seidenburm, Ogień powstał w czasie, kiedy fabryka 
była w  ruchu i rozprzestrzenił się z błyskawiczną szyb­
kością tak, że niektórym robotnikom odciął drogę od­
wrotu. W  pewnej chwili ukazała się w  oknie robotnica, 
Wanda Schreder, która wyskoczyła z drugiego piętra na 
bruk, łamiąc sobie nogi. Dotkliwem poparzeniom uległo 
nadto kilku robotników. Po chwili ukazał się w oknie 
trzeciego piętra sam właściciel fabryki, Chaskel Seiden­
burm. Strażacy z narażeniem życia uratowali go. Po 
kilku godzinach ogień ugaszono.

Fałszywa zakonnica. Na szosie radzyńskiej zau­
ważył policjant idącą ku Warszawie zakonnicę w czar­
nych szatach, przepasaną olbrzymim różańcem. Ponie­
waż wydała ona mu się nieco podejrzaną, więc zażą­
dał legitymacji. Zakonnica oburzyła się, jak policjant 
może żądać od tak świętej osoby legitymacji, i chciała 
iść dalej. Ale nieuprzejmy policjant, nie zważając na 
duchowne szatki zakonnicy, zaprowadził ją na komisarjat. 
Tu okazało się, że nie była to żadna zakonnica, ale 
najzwyklejszy ordynarny mężczyzna i to jeszcze dawno 
poszukiwany oszust i złodziej, Jan Wilczarek. Oczywiście 
ściągnięto z „świętej" osoby szatki duchowne i wsa­
dzono do kryminału. Wilczarek, przebrany za zakonnicę 
zbierał „ofiary na budowę kościoła", a przytem tam, 
gdzie nocował przykradał, aby móc powiększyć uzyskane 
ofiary.

Ucieczka wisielca. Poza miastem Poznaniem po­
wiesił się na drzewie przy drodze jakiś mężczyzna. Zau­
ważyli go przechodnie, a odciąwszy ze sznura, poczęli 
przyprowadzać do przytomności. Ponieważ wszelkie usi­
łowania nie odniosły skutku, przeto zawezwano pogoto­
wie ratunkowe. Niedługo odezwała się trąbka pogotowia, 
ale w  tym momencie stało się coś niespodziewanego. 
Oto wisielec ów, którego nie można było przyprowadzić 
do przytomności, zerwał się błyskawicznie z ziemi, i nim 
się zorjentowano W sytuacji, zbiegł w  błyskawicznem 
tempie. Zdaje się, ze nie był to rzeczywisty wisielec, ale 
jakiś żartowniś, który tylko udawał powieszenie się.

Olbrzymi jesiotr. W  Wiśle pod Brdy Ujściem na 
Pomorzu wyłowił Franciszek Pawlak olbrzymiego jesiotra, 
długości dwa i pół metra, a o średnicy 1  m. 20 cm. 
ważącego około 140 kilogramów. Jak obliczają, jesiotr 
tem ma w  sobie około 15 kilogramów ikry, z której 
wyrabiają kawior. Jesiotry mają olbrzymią siłę i niejedno­
krotnie rozbiły już łódź rybacką. Pawlak przy pomocy 
kolegi po pięciominutowej walce zdołał pokonać jesiotra, 
poczem uwiązał go ńa łańcuchu za pysk i na powrozie 
przy ogonie i pozostawił w wodzie, czekając na kupca. 
Wartość olbrzymiej ryby oceniają na 700 złotych. W y­
łowienie tak olbrzymiej ryby w Wiśle należy do nadzwy­
czajnych rzadkości.

Zdradziecki wiatrak. W  Samsiecznie na Pomorzu 
popsuł się wiatrak pani Facowej. Zawezwała więc cieślę, 
Edmunda Korpalewskiego, aby wiatrak naprawił. Korpa- 
lewski, naprawiwszy jedno skrzydło wiatraka, chciał je 
przymocować w właściwem miejscu, ale wówczas zerwał 
się łańcuch, przytrzymujący poprzednio założone skrzydło. 
Nie zauważył tego rzemieślnik i ciężkie skrzydło, zwol­
nione z uwięzi, z wielkim rozpędem wykonało pół obrót, 
przyczem ostrym kantem uderzyło pochylonego przy 
pracy na dole cieślę. Nieszczęśliwy rzemieślnik uderzony



został skrzydłem tak silnie w czaszkę, że śmierć nastą­
piła na miejscu. Nieszczęśliwy osierocił żonę i czworo 
dzieci.

Zbrodnia karcianego oszusta. W  powiecie brac- 
ławskim w zaścianku Małe Świły rozegrał się krwawy 
dramat w mieszkaniu Awdokji Świło. W  godzinach po­
łudniowych zebrało się kilku parobków w  mieszkaniu 
wdowy Świło, gdzie na zaproszenie jej syna towarzystwo 
rozpoczęło grę w karty. Pomiędzy graczami znajdowali 
się i mieszkańcy sąsiedniej wsi bracia Jan i Jakób Rot- 
czonkowie. Jan był zapalonym karciarzem, ale szczęście 
mu nie służyło, więc zaczął w kartach oszukiwać. Zauwa­
żył to Jakób i zwrócił uwagę na fałszywą grę brata. 
Jan obrażony wyszedł z izby. Nie poszedł jednak do 
domu, ale zaczaił się za oborą. Kiedy po jakimś czasie 
brat jego wyszedł z izby, Jan wybiegł z ukrycia, zbli­
żył się do niego i ciosem nożera w okolice płuc zadał 
mu śmiertelną ranę, aby tym sposobem pomścić wstyd, 
na jaki go Jakób naraził. Na krzyk rannego Jakóba 
wybiegli koledzy, chcąc go ratować, lecz zdradziecki 
cios był śmiertelny; po kilku minutach Jakób zmarł na 
rękach kolegów. Jan zbiegł i ukrywa się.

Podpalił las. Koło lasu folwarku Kuczno w po­
wiecie dzisneńskim ma pole gospodarz Piotr Kowel. Na 
polu tem posiał sobie żyto, ale na żyto to rzucał cień 
sąsiedni las. Wobec tego Kowel postanowił las usunąć 
z sąsiedztwa swego pola. W  tym celu pooblewał drze­
wa w lesie naftą i podpalił je. Ogień wczas spostrzeżo­
no i ugaszono. Biodny chłopek nietylko lasu nie usunął, 
ale jeszcze będzie odpowiadał przed sądem za podpalenie.

Wybuch w  elektrowni. Niezwykle ciężkie chwi­
le przeżyli mieszkańcy Kraśnika. W  późnych godzinach 
wieczornych wstrząsnęły miastem silne detonacje i w  tym 
momencie miasto pogrążyło się w ciemnościach. Światła 
na ulicach i w mieszkaniach nagle zagasły, wywołując 
popłoch wśród ludności. Okazało się, że z nieznanych 
bliżej przyczyn nastąpił wybuch w  elektrowni, demolu­
jąc wszystkie maszyny.

Tragedja b. księdza. Na Litwie znany był wszyst­
kim ksiądz prałat Olszewski (Olszauskas). W  roku 1930, 
nie wiadomo, słusznie, czy nie słusznie, oskarżono go 
o zamordowanie kochanki, a sąd skazał go na 8 lat 
więzienia. Po półtora roku ułaskawiono go ze względu 
na jego zasługi dla niepodległości Litwy. Po uwolnieniu 
opuścił on własną ojczyznę, ale z początkiem 1932 ro­
ku powrócił i osiedlił się w  pobliżu KretyDgi jako rol­
nik. Onegdaj wieczorem Olszauskas wracał z Połągi do 
domu. W pobliżu wsi Butwinge, kiedy znalazł się obok 
zagajnika, posypało się na niego szereg strzałów z ukry­
cia. Ranny śmiertelnie zakończył życie. Woźnicy jego 
nic się pie stało. Przypuszczają, że chodzi tutaj o akt 
zemsty jakiegoś fanatyka. Olszauskas liczył 69 lat.

Klęska powodzi na Rusi Podkarpackiej. Z Rusi 
Podkarpackiej nadchodzą ponownie alarmujące wiado­
mości o katastrofalnej powodzi, która nawiedziła szero­
kie obszary Rusi, wyrządzając we wsiach i miastach 
olbrzymie spustoszenia. Wiele potoków górskich wsku­
tek długotrwałych bezustannych, deszczów zamieniło się 
w rwące rzeki, a wszystkie prawie dopływy Cisy wystą­
piły z brzegów, zalewając olbrzymi szmat kraju. Mias­
teczko Wielkie Rakówice zostało zupełnie odcięte od 
świata, wiele domów zostało zalanych, a w nurtach zgi­
nęły wielkie masy bydła i nierogacizny. Wszystkie pra­
wie mosty na obszarze, nawiedzonym przez katastrofę 
żywiołową, zostały zerwane. Pod naporem szalejących 
wód załamały się filary żelaznego mostu nad rzeką Ung 
w  pobliżu Wielkiego Rakowca i w  ciągu kilku minut 
ze wspaniałego mostu, wybudowanego w ubiegłym roku 
kosztem trzech miljonów koron, nie pozostało nic.

Konserwy ze szczurów. W wielu okolicach Rosji 
brak żywności tak, że lud przymiera głodem. Natomiast 
rozmnożyły się tam w  niebywałej ilości szczury i my­
szy. Rząd bolszewicki postanowił dwie te klęski połą­
czyć ze sobą i wykorzystać je. Oto stworzył on nowy 
zawód „łapiszcznrów". Specjalnie więc wyszkoleni lu­
dzie łapią szczury i myszy i odsyłają je do miasta Gor­
ki (dawniej Niżniej Nowogród), gdzie z mięsa tych zwie­
rząt sporządzają konserwy dla biednej ludności. Dla 
przerobu tych specjałów budują tam obecnie nową wiel­
ką fabrykę. W  fabryce tej będą przerabiać na konser­
wy mięso nietylko szczurów i myszy, ale także kotów 
i psów.

Posucha na Ukrainie sowieckiej. Na Ukrainie 
sowieckiej panują niezwykłe upały i posucha. Jak prze­
widują, posucha ta wpłynie nadzwyczaj ujemnie na te­
goroczne zbiory.

Zamach hitlerowców na Austrję. Hitlerowcy, 
opanowawszy Niemcy, chcielicy zagarnąć pod swoją włą- 
dzę i Austrję. Broni się przed tem dotychczas skutecznie 
kanclerz austrjacki, Dollfuss, paraliżując wszelkie ich po­
czynania. W  ubiegłym tygodniu planowali hitlerowcy 
zamach na Austrję przez wywołanie przewrotu. Władze 
austrjackie jednak na czas wyśledziły przygotowania hi­
tlerowskie i zamach udaremniły.

Nowy zamach hitlerowców w  Austrji. W  Kuff- 
stein, w Austrji, usiłowali dokonać hitlerowcy zamachu 
na tamtejsze starostwo. W  tym celu pod mur starostwa 
podłożyli sześć bomb, z których każda ważyła dwa ki­
logramy, a napełniona była materjałem wybuchowym, 
wyrabianym wyłącznie w  Niemczech. Bomby były zao­
patrzone w lonty długości 8 metrów. Dzięki tylko ulew­
nemu deszczowi, który zagasił płonące lonty, bomby nie 
wybuchły i cały zamach spalił na panewce.

Katastrofalne burze w  Bośni. W  okolicach Zaice 
w północnej Bośni szalały ostatnio katastrofalne burze, 
połączone z gradobiciem, które wyrządziły w  dużych 
połaciach kraju wielkie zniszczenia. Dwie rzeki wystą­
piły z brzegów i zalały wielkie obszary. W  wezbranych 
nurtach zginęło wiele bydła i drobiu. W  szeregu wsi 
zawaliły się pod naporem liczne domy, zaś w innych 
okolicach grad zniszczył doszczętnie wszystkie plony.

Teror w  Niemczech. Rząd hitlerowski w  Niem­
czech dąży coraz szybszymi krokami do zgniecenia 
wszystkiego, coby jeszcze mogło wobec niego stanąć 
w  opozycji. Po zgnieceniu komunistów, po pogromach 
żydów, zabrał się obecnie do katolików. Rząd ten prze­
prowadza wszystkiemi środkami likwidację wszystkich 
związków, organizacyj i partyj niehitlerowskich. Fala a- 
resztowań wzmaga się z dnia na dzień. Do jakiego sto­
pnia dochodzi ten teror, świadczy o tem fakt, iż are­
sztowano wszystkich posłów do sejmu bawarskiego i par­
lamentu niemieckiego, którzy należeli do bawarskiej partji 
ludowej. Rozwiązano wszystkie rady kościelne w całych 
Niemczech. I nie dość na tem: hitlerowcy zmusili nawet 
biskupa ewangelickiego Boedelschwingha do ustąpienia, 
obejmując zarząd kościoła ewańgielickiego w swoje ręce.

Zasypana wieś. W wiosce Laisch w  Szwajcarji 
obsunęła się ziemia z powodu wielotygodniowych desz­
czów, zasypując całą wieś. Ponieważ katastrofa nastąpiła 
w nocy, przeto tylko niewielu mieszkańców zdołało ujść 
przed nią. Wszyscy inni ponieśli śmierć pod zwałami 
ziemi.

Napadł bandycki w  centrum Paryża. W samo 
południe na płacu Zgody, a więc w  samem centrum Paryża, 
na samochód pewnego bankiera dokonało dwóch bandy­
tów śmiałego napadu. Bandyci steroryzowali szofera, 
poczem ubezwładnili bankiera i zrabowali mu teczkę 
z pieniądzmi w sumie 120.000 franków. Korzystając
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z powstałego zamieszania, bandyci zmieszali się z tłu­
mem ludzi i znikli.

Trzęsienie ziemi w  Japonji. Północną i środko­
wą Japonję nawiedziło trzęsienie ziemi, które jednak nie 
wyrządziło żadnych większych szkód, chociaż trwało 
przez 2 i pół minuty. W różnych miejscowościach prze­
rażeni mieszkańcy wybiegli ne ulice.

Meksyk naśladuje Niemcy. W  niektórych sta­
nach Meksyku w Ameryce środkowej szerzy się ruch 
przeciwżydowski. W miejscowości Masaplas sklepy ży­
dowskie zostały splondrowane. Doszło do poważnych 
zaburzeń, Na czele pogromców stoi Dr. Lira, który o- 
świadczył, że Meksyk powinien pójść za przykładem 
Niemiec hitlerowskich i wypędzić z swoich granic żydów.

Olbrzymia eksplozja.

W  południowo-kalifor- 
nijskiej m iejscowości ką ­
pielowej Long Beach  
przewożono na tankach  
zapalne oleje. Z  niewia­
domego powodu na je ­
dnym z tanków powstał 
ogień, który spow odow ał 
ogłuszającą eksplozję.—
Momentalnie pożar prze­
niósł się na inne tanki, 
które również eksplodo­
wały, a rozlany płyn po­
czął płonąć wielkim pło­
mieniem, wytwarzając  
olbrzymie chmury dymu,
Wskutek eksplozji 30 o- 
sób‘ zostało zabitych lub 
spalonych, zaś 17 od­
niosło ciężkie rany. Na 
obok zamieszczonym na­
szym obrazku w idńm y  
szereg płonących tan­
ków tuż po eksplozji, 
z których unoszą się 
czarne kłęby dymu.

N ajw iększe m iasta na świecie.
Do ro k u  1914 is tn ia ło  n a  k u li z iem sk ie j 

posiadających: k a żd e  .przeszło 1 m il jon  m ieszkań ców . 
Obecnie ta k ich  m ia s t m a m y  ju ż  29; w  E u rop ie  —  12, 
w  A m ery ce  7, w  A z j i  7 i  w  A fr y c e  1.

Lu dn ość  S tam bułu , lic z ą c a  do w o jn y  1,200.000 
m ieszkańców , sp a d ła  obecn ie  do  600.000. Z m n ie js zy ła  
się ró w n ie ż  ilo ść  m ieszk ań ców  W ied n ia , T ok io , K a n ­
tonu i  H an kom  N a to m ia s t p rzy ro s t ludnośc i w  M o ­
skw ie s ię g a  p on ad  m il jon .

W e d łu g  o s ta tn ich  d an ych  .sta tystycznych  p ie rw ­
sze m ie jsce  w ed łu g  i lo ś c i m ieszk a ń ców  za jm u je  N ew - 
York (9 m iiijon ów ), d a le j id z ie  L o n d y n  ('8 m ilj. 260 
ty:s.), P a r y ż  '(oko ło  5 m ilj. ),  B e r lin  (4 m ilj.  340 tys.j, 
Chicago (3 m ilj.  380 tys.), M osk w a  (3 m ilj.), S zangha j 
(2 mdlj.. 700 tys .), L en in g ra d  (2 m ilj. 400 tys .). Osaka 
(2 m ilj. 450 tys .), B u enos A ire s  (2 m ilj.  150 tys.), To ­
kio (2 m ilj. 130 tys.), F ilad ed fja  (ok. 2 mdlj'.), W ied eń  
(1 m ilj. 840 tys.), D e tro it  (1 m ilj. 570 tys.), -Rio de  Ja­
neiro (1 m ilj .  470 tys.), W a rs za w a  mi m ilj. 180 tys.).

i  ż y je  w  w y so k ich  gó ra ch  n a  p ogran iczu  Yene.zueli 
i R ra zy ljl.  Jest to  rasa  zu pe łn ie  od m ien n a  od  w s zy s t­
k ich  p lem io n  d.ndjiańskich w  Po łu dn iow e j. A m eryce . 
W ie r z e n ia  ich  i ob ycza je  są. ta k że  zu pełn ie  odm ienne. 
P lishaukow i©  są  ra są  n ie zm ie rn ie  b itną, a  w szy scy  
ich  sąs ied z i do te g o  s top n ia  s ię  ic h  obawiają,; że 
p. H oldrdge n ie  m ó g ł w ś ró d  tych  s ą s ia d ów  zna leźć  n i- 
ktogio, k tób y  zech cia ł m u  być p rzew o d n ik iem  w  w y ­
p raw ie , to te ż  o d b y ł on  ją  sam  jed en  i udało, m u  się 
■niazwiązać p rzy ja zn e  stosu nk i z w od za m i te g o  ta je m ­
n ic zego  szczepu .

Rzeczy ciekaw e o poczcie.
H istorja poczty.

W  d a w n y c h  czasach  in s ty tu c ja  p ocz ty  n ie  b y ła  
w  k a żd y m  k ra ju  j'ednol)itą. K a żd e  m iasto', k a żd y  p ra ­
w ie  k laszto r, zak on  rycersk i, c z y  u n iw ersy te t p os ia ­
d a ł s w o ją  w łasn ą , p rze z  s ieb ie  u trzym yw a n ą  pocztę, 
u żyw a ją c  d o  tra n sp o rtów  lis tó w  i  p rze sy łek  p os łań ­
c ó w  konnych , k tó ry c h  .szybkość na  d z ień  w yn o s iła  
150 k in. i więcej-. B y ły  w ię c  p oczty  m iast, p o c z ty  k la ­
sztorne, ryce rsk ie , u n iw ersy teck ie , rzeźr.ick ie . Te

Tajem niczy szczep ludzki.
M łod y  u czon y  D esm ond Holidirige, k tó ry  z r a m ie ­

nia am eryk a ń sk iego  T o w a rzy s tw a  geogra ficzn ego ' 
odbył p od ró ż  n au k ow ą  p o  Y en ezu eli, p o w ró c ił w ła śn ie  
do N o w eg o  Jcrkij. i o św ia d c zy ł .sp raw ozdaw com  d z ie n ­
ników, że iw te j rep u b lic e  połudn iow o, a m eryk ań sk ie j 
odkrył zu pełn ie  n o w y  szczep , o k tó rym  d o tąd  n igd y  
nic n ie  s łyszano. Szczep  ten  n a zyw a  s ię  P isb au k o

os ta tn ie  b y ły  u trzym yw a n e  p rzez  rzeźn ik ów  —  stąd  
ich  nazw a. .P rzyb yw a ją c  do. m iast d a w a li m ieszkań ­
com  znać o  sw o im  p rzy ja źd z ie  -przez w y g ry w a n ie  
k ró tk ich  pobudek  n a  rogach . T en  .róg u żyw a n y  p rzez 
te  t. zw . p o c z ty  rzeźn iick ie  —  zm ien ion y  z czasem  
w  trąbkę  stal sdę sym bo lem  poczty. E m i l  P ió r e c k i.

B U  z e c a s y  « I © Ł a  w  e .

15 m iast,
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Historja znaczków pocztowych.
Ciekawą, jest -również k-wes-tj-a zn a czk ó w  p oc z to ­

w ych , k a rtek  koreispioin-den-cy-jnych, Z n aczk ów  poczto­
w ych  —  d iaw n iej n ie  znano. O p łacano lis ty  go tów k ą . 
P ie rw szo  zn aczk i p ocztow e w p ro w a d z ił -dopiero k ró l 
f-ancuski L u d w ik  X iIV  w  -noku 1653.

Kartki pocztowe.
P o p u la rn e  tak  d z is ia j k a r tk i pocztowe- -istńi-eją 

s tosu n kow o n ied ługo. T-en sposób korespon den c ji -za­
p ro jek to w a ł w  W iedn i-u  p ro fe s o r  E m an u el H-erm-an 
w  rok u  1865. Z  p oczą tk u  p ro jek t -ten -nie zn a lazł je ­
dnak uznania. K a r tk i p o c z tow e  w p ro w a d z il i  w  życ ie  
N iem cy  w  rok u  1870 podczas wo-jiny z F ran c ją , jako- 
pocztow e k a r tk i potow e. -W k i lk a  la t  p ó źn ie j ob ró t 
k a rtk a m i -pocz-t-owemi w y n o s ił w  E u rop ie  prz-eszło- % 
milijiarda. N a jp ó źn ie j w e s z ły  w  -życie w id o k ó w k i. ''N a j­
p ie rw  u k aza ły  s ię  on e  w  A n g iji ,  g d z ie  w p row a d z ił ' 
i ro zp ow szech n ił je  d ru k a rz  M. Tu ck  około- noku 1900. 
N iedłu-go rozptows-zechniły się w  ca łe j E u rop ie  i- -in­
nych  częściach  św iata .

Opłaty pocztowe.
W ie lk ą  tru dn ość  isp raw ia ła  w  d aw n ych  -czasach 

n ie jed n o lito ść  op ła t p ocztow ych . O dnosiło  s ię  -to n ie­
t y lk o  d o  lis tó w  -w ysyłanych  zag ran icę , a-l-e -także do 
liistów  k ra jow ych . O p ła ta  h y ła  zależna, nieitylk-o -od 
w ag i, al-e —  co- było- gorsze , r ó w n ie ż  -od1 od leg ło śc i 
Jeś li kt-oś w  Pols-ce w y s y ła ł mp. 5 -listów w  ró-żme 
•okoiliice k ra ju , to- m osia-ł sk ładać  5 ró żn ych  opłat. Je­
d n o lite  p o r to  d la  l i s t ó w . k ra jo w y c h  bez w zg-lędu  na 
-odległość za p row a d z ił w 1 Po lsce  w  X IV  w iek u  Stefan 
B a tory . -Opłata za l is t  -do- w a g i  1 łu ta  w y n o s iła  4- po l­
sk ie  grosze.. In n e  państw a E u rop y  w p ro w a d z iły  tę je­
d n o litą  op ła tę  -za łisit-y k ra jo w e  dop-ie-r-o w  X IX  w ieku  
■za w zo rem  An-gljn. {r e fo rm a  I l i l ia ) ,  a w ię c  -blisko 300 
1-a-t p óźn ie j n iż w  Połs-ce.

W  -n iektórych w yp ad k ach  i  -teraz -j-e-st po dobnie 
-np. zaproiwiadz-enae m otocyk-li -d-o- op ró żn ien ia  skrzy­
nek m ia ło  m ie jsce  dalek-o w cześn ie j -w K ra k o w ie  niż 
w  -Paryżu.

Przekazy i weksle.
O brót p rzek a zo w y  (p rzesy łan ie  p ien iędzy  p rzez 

pocztę ) -istnieje -od ro k u  1862.
-W ro k u  18-75 w p ro w a d zo n o  z le cen ia  p o cz tow e  (w-e- 

sk le  itp.), k tó re  -dopiero p o  k ilkunastu  la ta ch  u zyska ły  
p opa rc ie  i  uz-n-a-nie spo łeczeństw a .

Skrzynki pocztowe.
S k rzyn k i p o c z to w e  znane j-uż b y ły  w  X V I  w ieku .
Już n a  począ tku  X V I  -w. znane b y ty  w e  F lo rencji 

i W-e-ne-cji -t. 'Św . t-a-mburi. B y ły  -to sk-rzy mk-i -przezna­
czone d o  w rzu can ia  anonim-oiwy-ch zaża leń  i d on ie ­
sień. „T -atnburi" -długo n ie  u trzy m a ły  s-ię —  na-t.omiast 
u ży tk o w a n ie  sk rzyn ek  -d-o -celów p-o-cztowy-ch r-oz,po­
w szech n ia ło  s ię  coraz, -bardziej. E m i l  P ió r e c k i.

P. K. O.
P ie rw s zą  p o cz tow ą  kasę oszczędności, c zy li -tak 

zw an ą  dziś popułar-n-ie Peka-o (P . K . O.) za p ro w a d z iła  
u.-siebie Angl-j-a w  rok u  1861, s tw a rza ją c  -obrót o szczę ­
dn ośc iow y  ziapom ocą u rzęd ów  p ocztow ych .

Umundurowanie.
Jednakow-e u-munidurowani-e -p-e-r-sone-lu poczit-owe- 

g o  w p row adziła , -około rok u  1450 (n a jp ie rw  w  po-czcie 
m ed jo lańsk  i e j) -w-łosk-a -rodzina Ta-ksisów , k tó re j d-z-ia- 
ła ln ość  w  zak res ie  rozw -oju  p o c z ty  m-iiałą dużo zna­
czen ie  dla- w ie lu  p a ń s tw  eu ropejsk ich .

E m i l  P ió re c k i '.

Z a g a d k i  d o  n a g r o d y .
dnienie. 7. Inaczej budowy. 
9. Samogłoska.

8. Zaimek.

1. Łamigłówka.
(U łożyła Helena Rąplówna z R.).

2. Szarady.
(U łożył A lfons Czader z S. W.). 

I.

I

1 fi

1 s i 1

1 I

i

s

LI

Nasi praojcowie sławni w  całym świeeie 
W walkach za kraj byli p ierw sze drugie,

[trzecie,
Pierwsze wspak i czwarte w ielk ie porty

Drugie czwarte czasem nad stawem łata ją , 
Całych do ważenia ludzie potrzebują. 
Łatwe to, więc myślę, że wszyscy pojmują.

II.

4. Układanki.
(U łożył Jan Smaza z Z.).

1. Przysłówek - f  drzewo +  spółgłoska =?

2. Im ię chińskie-j-spółgłoska f  zai­
mek =  ?

3. Samogłoska +  kierownictwo =  ?

4. Im ię żeńskie =  jaki kw iat?

5. Im ię  męskie =  jaki k w ia t?

Ze wszystkich układanek otrzymamy 
kwiaty.

5. Kwadrat magiczny.
(U łożył J. Pankowski z K.).

W kratki wstawić litery, a środkowy 
rząd pionowy i poziomy da tytuł drama­
tu poety polskiego.

Znaczenie w yrezów : 1. Spółgłoska
2. Grupa drzew. 3. Ptak nocny. 4. Miasto 
w Polsce. 5. Nieznany wyraz. 6. Zatru-

Czyteln-ku miły, to ci radzę czwarłe,
Byś swego honoru nie stawiał na kartę, 
N ie pierwsze go nigdy przez występki żadne 
A  trzymaj się tego, co dobre i ładne 
Druga, cześć trzy w  wojnie śmierć lub ra-

[nę niesie,
Cała jest potrzebna w każdym interesie.

Zw ierzę drapieżne. 

Choroba nagła. 

Cień 

Trunek.

3. Zagadki.
(U łożył Florjan Ciebiera z Rz.). 

Litera to żarty, miasto blisko Warty.

W miejsce kratek wpisać litery, aby da­
ły znaczenie obok podane.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Tr-rm in  n a d s y ła n ia  r o z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  14 b. m . 
Z n a c z e n ie  za g a d e k  z  N ru  26 „R-o-ld,“ : 1. L -o -gogryf: K r y ­

zy s  w s z e c h ś w ia to w y . 2. S za ra d y : I. K arm elk i-, II. K a ra ca .
3. Zagadk i-: I. R o la -K o la ,  I I.  R ęk a -m ę k a . 4. U k ła d a n k i:  I.

Barbara, II. M irt, I I I .  Jaśm in, IV . T yg rys , V. Kapusta. 
5. B ile ty  w izy tow e  i I. M eksyk , II. B u łgaria :

W  o-znaczonym. czasie dobrego rozwiązania- n ik t nie 
nadesłał.

W yd a w ca : Fe-l-ilks Kowalc-zylk- Od-p-owiedżdaltny redak to r: Antonii St. Bassara.
W  drukar-n-i „C zasu” w  Krak-o-wd-ę pod zarządem  Leop o ld a  W ó jc ika .
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Płacono za jadaii kilogram żywej wagi I. klasy:

Sigfeajs . od 0*69 do 0*72 el. Jalowuik od 0*60 do 0*70 ii,
Woły . . od 0*60 do 0*68 *ł. Cielęta . od 1*00 do 1*16 Sl
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Giełda zbożowa zamknięta.

Teraźniejsze dzieci
O j c i e c :  Sitasdu, idilaozego n ie  .pow iedaia łeś m a ­

m usi o  tem , że  b y łeś  d z iś  w  s zk o le  k a ra n y?
S y n  e k :  N ie  p o w ied z ia łem  d la tego , b o  ta tu ś  c zę ­

s to  p ow ta rza : „K o b ie ty  n ic  p o w in n y  o  w szystkdem  
w ied z ie ć '1...

esraes® BKisosts bisis*  w sr«sa«t s
a fE W  Ci.S« *̂ MKTBK~y~

S ę d z i a :  C zy  d e  w iesz , ż e  t e  b a rd zo  ź le  k ra ść  m

Z i o d z i e j : :  T o  p raw d a , p a n ie  sędzio , zadu-żo w l f i  m m m W M  

wizeszczą. ^  ̂ spsrzędzamy z każriago ewocu J Jagody (nawet sbożajn.p.
Tokaj? Malagę, reńskie, stołowe i t p .

Dokładny podręcznik przesyłam za §§ p?.- m ®a«®s« 
Jssefe pocztowych,

Cmunlezsk i krótki opis wyrobu srln zadarHBgg

M. Pradel, Kraków, ul. iw.TomaszaZl,
(Tamie rurki form., prasy, gąsiory i i  *-*-

fflędry pies. %v
A d a m :  P a n  m asz b a rd zo  m od rego  psa. 
( B e r n a r d :  T b  je s zc ze  n ic . W id z ia łe m  p sy  m ą ­

d rze jsze  o d  ic h  pan ów .
C z e s ł a w :  Ja sam  m ia łe m  ta k ie g o  psa.

Podziękowanie.
Wielmożny Pan Michał Popow 

Wytwórnia przyhorów pazczetniczych, oraz pracownia 
blacharska Kraików, ul. św. Tomasza 1. 2.

Wielmożny Pan Michał Popoiw 
Przesyłam WiPanu najserdeczniejsze podziękowanie 

aa dostarczone mi przyrządy pszczelarskie, ikitóre ®e 
względu ma solidne i precyzyjne wykonanie, zasługuje na 
specjalne podkreślenie i  należną W Panu  pochwałę.

Węzę sztuczną, iz najczystszego wosku, posiada ko­
mórki najgłębsze i ijestt jedną z najlepszych, jaką ‘kiedy­
kolwiek sprowadzałem.

Pańska łapka amerykańska na roje jest idealnym  
i nieodzownym przyrządem w  pasiece.

Godnie ‘zasługuj e Pan  na polecenie, gdyż Pańskie 
przybory pszczelarskie są faktycznie najstaranniej wy­
konane.

Łączę wyrazy czci a poważania 
F. Piątkowski, wł. realności 

Pnzegocizały pow. Kraków. Chorzy na płuca!
Tysiące już wyleczonych!

Żądajcie niezwłocznie miej książki ip. t. 
„NO W Y SYSTEM ODŻYW CZY" 

który już wielu uratował. System ten może 
być stosowany przy zwykłym trybie życia 
i ułatwia szybsze .zwalczanie choroby. Nocne 
pocenie się i kaszel znikają, waga ciała zwięk­
sza się, a stopniowe zwapnienie koi cierpienie.

P o w a g i
w  zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają za­
lety mojej metody i chętnie ją  zalecają. Im  
wcześniej rozpoczęto kurację według mojej 

metody, tem lepsze były wyniki.
Zupełnie bezpłatnie 

otrzyma każdy moją książkę, z której dowie 
się wielu cennych szczegółów. W ydawca mój 

ma do dyspozycji wszystkiego
10.000 egzemplarzy gratisowych 

to też każdy, komu zależy na znalezieniu się 
w  tem szczęśliwem gronie, proszony jest 

o napisanie zaraz, dzisiaj jeszcze.
Mój adres:

G E O R G  F U L G N E R  
Berlin — Neukolln, Ringbahnstrasse Nr. 24.

Oddział 570.

Pry w. gimnazjum żerisk*
PP. Benedyktynek w  Stanlątkach (poczta w miejscu) 
*e specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 
i 1931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie.



Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega Się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Minor różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­
tnie słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w  wykonaniu słyszanych melodyj. To też 
wielu ludzi .obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej: mu odpowiada­
jącym. Niestety często ;z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo­
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie m ają meżneści po­
znania sztuki nut, — niektórzy znewu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w  tem samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przea 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako, samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a z zestawienia 
klucza wioldnowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się z.orjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j, na altówce, basetti i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

W ysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
W oltal w  Bochni.

dla każdego gospodar­
stwa, Rościszewskiego

Praktyczny podręcznik konserwowania zapasów 
spożywczych, wyrób konfitur, powidła, marmelad,
konserw, masła; serowniotwo, masarstwo, wę­
dzenie, wyrób outów, musztardy i  t. p. z 20 

rysunkami.
Wysyłam za nadesłaniem zł. 1.20 lub wipłatą aa 
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką mie wysyłam.
M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków ul. Szpitalna 8.

ornego pszennego 
pola, obok stacji ko- 

j  lejowej Ropczyce, po 
cenie przystępnej, okazja dla P. P. Kolejarzy, emery­
tów, jako parcele budowlane. Wiadomości bliższe u 
Antoniego Kołodzieja w Brzeżówce, poczta Lnbzina, 

pow. Ropczyce, wojew. Kraków.

Piosenkarz Polski SMKSnŚ
iowe, tauecKoe, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masury, 
@berki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weseln, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1.30 sł.

Baczność Pszczelarze!' -

WĘZA SZTUCZNA'
Kilo 1 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna ®d 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN”, Kraków, ®L Szczepańska N r 7 
w podwórcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania

tJwaga na adres._________________________ _ _ _

De p ib p l i  w Administracji J a l l " :
„FLIRT POLSKI" 

aews karty do gry towarzyskiej g numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską. 

40 kart z pouczeniem w futerale Zl. i.iS.
LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH

szyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.35.
ŚPIEWNIE MIŁOSNY

sawiera: Pieśni 1 Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w objętości 128 str. ZŁ f.25.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ  

aa imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rek,
oraz zbiór Poezy] do Pamiętnika, zastosowany di« 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w objętości 128 stron.

EL 1.25.

WIELKI ILUSTROWANY
f S § ® M L n a m l ^  « £ « 9 £ 2 » s 1 k £ ;

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich £oks° 
meniów.

Zawiera 2.588 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 98 rycin ilustrujących sny, przewidzenia 1 zja- 
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
a Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i  zjawiskach. Artonaneje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.83 EL 

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

W IELK A 0SZGEEDN0ŚCI4
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczna 
i oszczędne prze.pi.sy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, łegumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg .praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść .z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sarna książka cały szereg .praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w  Asta. „Roli".

N a  l o ł n i c l r n  lub na sta*e do wynajęcia 2  po­
licz IC U llO h U  koje i kuchnia obok dworca w Ra-
diziszowie koło Skawiny. Wiadomość: Jan Jaskóła,
Wola Radziszowska, poczta Radziszów kolo Skawiny.


